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raniu naszego pisma.

Sejm zwołany.
L w ów  d. 26. sierpnia. 

Nareszcie sprawdziły się wieści o zwołania 
sejmów krajowych na wrzesień, gdyż właśnie 
dziś ogłasza dziennik urzędowy Daient cesarski, 
z w o ł u j ą c y  s e j m y  n a  9. w r z e ś n i a  b. r. 
Sesya ma trwać w jesieni trzy tygodni, i te sej­
my, które nie załatwią nagromadzonego do obrad 
materyału, będą mogły być około 1. października 
odroczone do stycznia, ustępując miejsca delega- 
eyom dla spraw wspólnych i Eadzie państwa.

Słowo „odroczenie11 zawsze fatalne ma zna­
czenie dla sejmów. Tak przynajmniej przekonuje 
dotychczasowe doświadczenie. Dlatego też nie po­
trzeba być prorokiem, ażeby odgadnąć, iż w zbli­
żającej się króciutkiej sesyi będzie wielki ścisk 
przedmiotów, nasuwających się na porządek 
dzienny — a w ich rzędzie nie braknie też 
spraw pierwszorzędnej doniosłości, które wyma­
gałyby istotnie bardzo gruntownego i spokojnego 
rozpatrzenia.

Ale cóż robić! Skoro czas nagli, obowiąz­
kiem jest Izby, to, co jest do załatwienia mo- 
żliwem, koniecznie załatwić, chociażby to wyma­
gało pewnego natężenia i pośpiechu. Naród, znaj­
dujący się w tem położeniu co my, gdy tylko 
nadarza mu się chwila sposobna do wewnętrzne­
go wzmocnienia organicznego, m u s i  s i ę  s p i e -  
s z-y ć ! Musi on spieszyć się z dwóch powodó#: 
raz dlatego, ażeby wynagrodzić to, co utracił 
wskutek politycznego ucisku za panowania wro­
gich systemów rządowych, a powtóre, ażeby nie 
uionić na darmo ani chwili z czasu względnej 
swobody, która, nie wiadomo, jak długo potrwa...

Dla oszczędności czasu podczas sesyi sej­
mowej wypadałoby może przeto skorzystać z oka- 
zyi, jaką nastręcza zjazd, który w przyszłym ty- 
godnin ma odbyć się we Lwowie z powodu go­
ściny cesarskiej i zgromadzenia, zwołanego dla 
sprawy projektowanej wystawy krajowej. Miano­
wicie mogliby posłowie w tym czasie zebrać się 
w klubach, ażeby porozumieć się zawczasu co 
do r e p e r t u a r u  t r z y t y g o d n i o w e j  s e s y i  
w r z e ś n i o w e j  i oznaczyć dla siebie referen­
tów do spraw ważniej szych, którzy mieliby obo­
wiązek specyalnie zająć się pcruczonemi im 
przedmiotami, i informować o nich k o ło  swoich 
sejmowych przyjaciół politycznych. Tym sposo­
bem, prostym i pojedynczym, znakomicie upro­
ściłoby się rozprawy w skąpo wymierzonym cza­
sie właściwej sesyi sejmowej.

Jako sprawy, wymagające takiego przygo­
towawczego rozpatrywania i dokładnego wyja­
śnienia zaznaczamy:

Po pierwsze: kwestyę regulacji finansów 
kraju, i w ogóle ustanowienie planu przyszłej 
budowy budżetu krajowego;

po wtóre : kwestyę kolei lokalnych ; 
po trzecie : rozmaite sprawy, przekazane do 

sprawozdania departamentowi gminnemu Wy­
działu krajowego.

Sądzimy, iż nikt, kto zna dokładniej prze­
bieg rozpraw dotychczasowych sejmu nad wy- 
mienionemi tu przedmiotami, i komu znany jest 
w ogólności mechanizm wewnętrzny naszego 
sejmu, nie zaprzeczy, iż takie przygotowawcze 
konfereneye klubów sejmowych we Lwowie pod­
czas pobytu cesarza, bardzo skutecznie przy­
czyniłyby się do uproszczenia i skrócenia roz­
praw podczas sesyi właściwej. Zwołan e zaś tych 
poufnych konferencyj — np. na przyszłą sobotę, 
3. września, czy też na przyszłą niedzielę lub 
poniedziałek, może być bardzo łatwo uskutecznio­
nym, i z pewnością zebrałyby się powołane klu­
by w komplecie liczniejszym, niż nie jeden przy­
puszcza. Będzie bowiem wówczas we Lwowie 
niewątpliwie więcej posłów obecnych niż to by­
wa czasem podczas sesyi urzędowej.

Szanownym przewódzcom stronnictw sej­
mowych przedkładamy t,ę propozycyę w nadziei, 
iż raczą oni przyjąć ją przychylnie.

Mowa Plenera w CLebie.
Lw ów  d. 26. sierpnia.

Polemika dziennikarska wywołana sprawo­
zdaniem Plenera w Chebie, zmusza nas jeszcze 
raz do powrócenia do tego tematu. Jak powie­
dzieliśmy już historyczna część w temże sp ra ­
wozdaniu mniej nas obchodzić może, ważniejsze 
są natomiast komentarze sytuacyi. Wedle p. Ple­
nera rząd szuka od dwóch lat związku z Niem­
cami. Mimo to położenie Niemców jest bardzo 
trudne. W czem ta trudność leży, nie powie­
dział Plener, bo zapewne niewiadomo to chyba 
i jemu. Niemcy mają swoje szkoły, sądownictwu, 
administrację nawet w tych okolicach, które 
niekoniecznie były kiedyś lub są dziś niemie­
ckie, mają jedną połowę swoich stronników w 
radzie korony, uzyskali z usczerbkiem najświęt­
szych praw Indu czeskiego i innych szczepów 
słowiańskich nie jeden cenny przywilej, zape­
wniający im na długie lata hegemonię — a za­
wsze jeszcze słyszymy frazesy utarte o „smu- 
tnem, trudnem, niehezpiecznem położeniu N em- 
ców.“ Taka gra w udane strachy, takie wykrzy­
kiwanie Hannibal ante portas nie robi już wra­
żenia we własnem stronnictwie, a bezstron­
nych słuchaczów może tylko rozśmieszyć. Powo­
łanie Kuenberga do ministerstwa jest dla Plene­
ra  objawem bardzo pomyślnym, równie jak dy­
misja Prażaka. Sposób, w jaki mówi on o u- 
stąpieniu czeskiego ministra i o fakcie, że opró­
żnione po nim krzesło nie zostało jeszcze zaję­
te ua, charakteryzuje całą bezwzględność polityki 
lewicy. Plener nie uznaje wprost żadnych inte­
resów żadnego narodu w Austryi, prócz Niem­
ców. Jeśli czeski minister ustąpi, to dobrze się 
dzieje, że nie mianuje się jego następ j .  Jest 
to wedle pojęć p. Plen-ra  zupełnie w porządku, 
a gdyby wyznaczono następcę „sytuacya byłaby 
nowa“ i musiałaby się frakeya niemiecka o to 
starać, aby nie nastąpiło przesunięcie sił w sto­
sunku do obecnego stanu.11

Co więc dzieje się korzystnego dla n ie­
mieckiej frakcyi, jest samo przez się zrozumia­
łem. Plener żąda jednak niektórych ustępstw, 
które nie spadają z nieba. Potrzeba mu przede- 
wszystkiem uregulowania w drodze ustawy sto­
sunków językowych, a zanim „konieczność re­
formy “ nie da się ogólnio uczuć, chciałby przy­
najmniej zabezpieczenia obecnego stanu. Wiemy 
co znaczy uregulowanie stosunków językowych! 
Chodzi o ustauowienie j ęzy k a- ni  e m i eck i ego 
j ę z y k i e m  p a ń s t w o w y m ,  chodzi o przywa­
lenie głazu grobowego na wszystkie nadzieje na­
rodów emancypujących się z pod hegemonii nie­
mieckiej.

Ale najostrzej występuje partyjność bez­
względna Plenera przy omawianiu k w e s t y  i 
c z e s k i e j .  Napada on nawet na ministra lir. 
Schónborna, bo broniąc się w parlamencie przed 
oskarżeniami młodoczechów, powoływał się na 
orzeczenia sejmowe, a tem samem przyznał tym 
orzeczeniom takie znaczenie, że bez nich rząd 
w drodze administracyjnej nie może przeprowa­
dzić rozgraniczenia etnograficznego Czech. P le­
ner pragnąłby ująć to młodoczechów, przyznając 
im na przyszłość uprawnienie do kierowania 
sprawami kraju, gdyby z e c h c i e l i  z b l i ż y ć  
s i ę  do  N i e m c ó w ,  to grozi konserwatywnym

posiadaczom dóbr, że rząd w razie dalszego ich 
sympatyzowania z młodoczechami, rozwiązać bę­
dzie musiał sejm i postarać się „o nowe ugru­
powanie stronnictw11.

Jest  to niesłychany frazes w ustach poli­
tyka mieniącego się przewódcą „ l i b e r a ł ó w 11. 
Taka otwarta pogarda form konstytucyjnych nie 
byłaby dziś do twarzy nawet dyktatorowi. Sam 
Plener przyznaje, że młodoezesi są obecnie prze- 
wódcami ludu, że roznamiętnili masy, że od r. 
1880 do r. 1890 żądania narodowe Czechów 
wzmogły się, a zarazem jednam tchem wymaga, 
aby rząd r o z w i ą z a ł  se^m i aby inaczej 
„ u g r u p o w a ł  s t r o n n i c  » a “ , A potem je­
szcze wyraźniej powiada, że potrzeba stanowczej 
polityki, któraby nietylko ład na ulicach utrzy­
mywała, a l e  i w g ł o w a c h .

Wiemy tedy, czego moglibyśmy się spo­
dziewać po rządzie Plenera. Naprowadzałby ł a d  
w g ł o w a c h !  Konfiskowałby myśli nie nie­
mieckie. Jest to szczyt liberalizmu! Naturalnie, 
że obok podobnego „sporządzenia11 głów rzą­
dzonych, robienie wyborów tak cynicznie zaanon­
sowane przez przewódcę lewicy na drugi już scho­
dzi plan. Mniejsza o t o ! Odkomenderuje się szla­
chtę czeską, aby wybierał? liberalnych posłów z 
większych posiadłości i Niemcy wraz z nimi będą 
mieli w sejmie czeskim większość? Nieprawdaż 
jak to piękne i jasne i łatwe nawet do przepro­
wadzenia, gdyby... gdyby prezesem ministrów był 
nie hr. Taaffe, ale p. Plener. Szkoda wielka dla 
Niemców, bo z dniem każdym przekonać się oni 
mogą, że w Plenerze zaginął minister „von der 
scharferen Tonart“. Dałby się on Czechom we 
znak i! Pytanie tylko, ileby na tem zyskała Au- 
strya, której chorągiew lewica zawsze wywiesza.

Nie, — załatwienia sporu czesko-niemie­
ckiego nie dokona się zrobieniem wyborów, za­
pewniających z góry większość Niemcom. Taki 
system rządzenia otworzyłby przepaść niczeoi 
niezapełnioną między obiema narodowościami w 
Czechach. A nie wolno zapominać, że Czesi są 
w kraju w ogromnej większości, — i że dziś ca­
ły spór toczy się o t o : kto ma krajem rządzić, i 
że Niemcy chcieliby iinoiigracyą lub szkolni­
ctwem przygotować sobie powoli zniemczenie 
całych Czech. Ogromna siła odporna Czechów, 
ich silny rozrost etnograficzny, rozwój ich lite­
ratury, sztuki, gospodarstwu, przestrasza Niem­
ców. Przed wiekiem (w r. 1792) wielki czeski 
filolog Dabrovsky wydając swoją historyę cze­
skiej literatury zastanawiał się nad pytaniem, 
czy język czeski utrzyma się i rozwinie, wyra­
żał się o przyszłości swego języka z pełną bolu 
patryotycznego wątpliwością Niemcy wymordo­
wali l wyniszczyli starą szychtę czeską w XVII 
wieku; z narodu czteromilionowego zostało po 
wojnie 30-letuiej ledwie 800.000 ludzi. Pieśni 
stare zaginęły, kroniki spaliły się, w zakątkach 
klasztornych chowało się kilka druków; niem­
czyzna wślizgnęła się nawet do kościoła, dzieła 
drukowano gotykiem, a nawet pieśń matki cze­
skiej, śpiewana dziecku nad kołyską, skoszlawiała 
przymieszką obcych wyrazów. Dziś kto poważy 
się wątpić o życiu, o sile, o wielkiej przyszłości 
czeskiego ludu? Tak zmartwychwstają pracą 
narody.

P lerer sam wygadał się z tajemnicą sta­
rannie skrywaną. Czesi — powiedział — chcą 
samodzielnego państwa, tj. zasądzenia Niemców 
na wieczystą mniejszość. A czyż nie mają prawa 
żądać tej mniejszości Niemców, skoro ona jest 
faktyczną a nie urojoną. A czegóż chcą Niemcy? 
Większości w Czechach? żkąd ją  wezmą? Czy 
przez zaprowadzenie ładu w głowach? C z y  przez 
robienie wyborów po ukazu?

A jak przyjmie parlament to robienie wy­
borów? Co powiedzą konserwatywni posłowie klu­
bu Ilohenwarta na rozwiązanie sejmu praskiego 
w tym celu podjęte aby zapewnić Ńiemcom więk­
szość? Wobec jakiej sytuacyi znalazłby się hr. 
Taaffe w parlamencie, gdyby konserwatywni po­
słowie połączyli się z młodoczechami ? A więc 

| gwoli zaspokojenia uroszezeu niemieckich hr. 
1 TaałTe spędzić ma wszystkich Słowian do opozy- 

eyi i znowu tam stanąć, gdzie stał przed 10 laty. 
Dla Plenera i jego stronnictwa byłoby to wiel­
kie zwycięztwo! Nie przeczymy. Ale łatamy dziś 
spokój w Austryi, równowaga sił narodowych za­
ginęłaby, nastałaby nowa straszna walka na całej 
linii przeciw Niemcom. P o l a c y  b y l i b y  z m u ­
s z e n i  w y b i e r a ć  m i ę d z y  l e w i c ą  a k o -  
a l i c y ą  w s z y s t k i c h  i n n y c h  s t r o n ­
n i c t w  i n i e  d ł u g o  z a p e w n e  n a m y ś l a ­
l i b y  s i ę .  Wypadałoby przeto postarać się o

„nowe ugrupowanie“ stronnictw i w parlamencie 
także. A czy takie odwołanie się do woli ludu 
byłoby na rękę Plenerowi i jego stronnictwu — 
pozwalamy sobie wątpić.

PIERWSZA KARTKA
H I S T O R Y I  J E D N E G O  S E R C A .

Adam miał lat dwadzieścia i kochał się 
w aktorce.

Miłość jego była, jak jego serce: czysta, 
ufna i cicha. Uwielbiał ją — nic więcej. D la­
czego ją pokochał, nie wiedział. A zresztą n a ­
wet nigdy nad tem nie rozmyślał. Poprostu dla­
tego, że ją  kochał. Gdy zobaczył ją po raz pier­
wszy, zdawało mu się, że widzi wcielenie swo­
ich marzeń, które w sercu jego rosły z nim ra­
zem i rozwijały się i miłość odrazu weszła do 
jego czystego serca i przeniknęła go całego. P e­
wnym był, że kochał ją zawsze, że znał ją  kie­
dyś w jakiemś innem życiu, gdzie dusze ich r a ­
zem żyły. A oto teraz spotkali się znowu na tej 
ziemi. Kocha ją  więc dalej, — a ta przerwa, ten 
czas niewidzenia był tylko marnym snem, który 
w jednej chwili uleciał, jak ulata wszelka cie­
mność przed promieniami ■‘wiątła i o którym n a­
tychmiast zapomniał. Tak kocha ją  od wieków. 
Dotąd płynęło mu życie spokojnie, jak przejrzy­
ste wody potoku leśnego. Niczego nie pragnął i 
nikomu nie zazdrościł. Dusza jego była kartą 
białą. A to pierwsze uczucie na niej zapisane, 
zdawało mu się być odwiecznem, ponieważ po 
za niem nic nie było.

A ona? — Ona nazywała się Ary, miała 
śliczne złotawe włosy i była najpiękniejszą ko­

bietą w mieście. Mówiono o niej wiele. Ale — 
czyż nie mówią wiele o każdej pięknej kobiecie, 
a tem więcej o pięknej aktorce.

I Adam dosłyszał niejedną o niej plotkę, 
ale każda prześlizgiwała się po jego duszy, nie 
zostawiając większego na niej śladu, jak ziarnko 
grochu na gładkiej tafii zwierciadlanej. Drgnął 
dopiero, gdy po raz pierwszy usłyszał imię swej 
Ary złączone z imieniem Stacha. Nie lubił tego 
Stacha.

Stach był aktorem i grywał role lekkich 
amantów. Młody, przystojny, wesoły, był łubia­
nym w kołach młodzieży i miał szczęście na 
targu zdawkowej miłości, a może tego szczęścia 
tylko sławę. Adam nazywał go w duszy pustym 
komedyantem.

Po za tem Stach nic go nie obchodził, jak 
zresztą i świat cały. Kochał się i był szczęśli ■ 
wym. Zamknięty w sobie, nie rozpraszał swoich 
uczuć na zewnątrz, lecz więził je w swojem ser­
cu i dlatego miłość ta  zapełniała je całkowicie. 
Marzył. Jest to dziecinne a zarazem boskie. 
Słodkie światło, którem miłość żarzyła się w je­
go sercu, przejmowało go niezgłębioną błogością, 
której nic nie mąciło. Nie pojmował siebie; wie­
dział tylko, że jest szczęśliwym i patrzył w swe 
serce z zachwytem, zdumiony cudowną niespo­
dzianką. Podobnyn był kwiatu białemu, który 
w wiosenny poranek kielich swój, dotąd w pęku 
zamknięty, po raz pierwszy otworzył i nagle 
spostrzegł cudowne słońce. Olśniony, . szepcze, 

1 jakże ten świat i to życie piękne — chociaż po­

chłonięty czarem słońca, świata tego nie widzi, 
a życia nie zna. I nie pragnie już niczego, tyl­
ko patrzeć w to światło olśniewające go i prze­
nikające, nie pragnie nawet pić ze źródła tego 
św ia t ła , bo nie m yśląc , przeczuwa, że słońce 
spalić może. Adam nie starał się nawet zbliżyć 
do Ary.

Aż oto pewnego wieczoru niespodziewanie 
został jej przedstawiony. W kurytarzu teatralnym 
rozmawiał z jednym malarzem, stałym gościem 
kulis, gdy nadeszła Ary. Chciał się usunąć, lecz 
malarz pochwycił go za rękę i zwracając się do 
Ary, z złośliwym patosem zawołał:

— Bogini, pozwól przedstawić sobie mło­
dzieńca, który cię kocha!

Ary rozśmiała się.
—  Więc pan mnie kocha?
—• Kocha — podchwycił malarz — to m a­

ło. On panią uwielbia.
Adam, który pobladł nieco, za całą odpo­

wiedź skłonił się aktorce. A potem spokojnie po­
patrzył w jej oczy.

Zaciekawił ją.
— Spodziewam się, że pan mnie odwidzi. 

Dla moich przyjaciół jestem w poniedziałki i 
czwartki w domu.

I podała mu rękę, w której trzymała gałązkę 
jaśminu.

— Będę posłusznym — odpowiedział A- 
dam i dotkał wyciągniętej ku niemu rączki.

Ary odeszła. Lecz gałązka jaśminu w jego 
została dłoni.

Rozmowa z Stambułowem.
— Służę panu ; nie oczekuję od pana n i­

czego więcej prócz — bezstronności. Tak odpo­
wiedział Stambułów na prośbę jednego z kores­
pondentów Figara  o rozmowę z nim. I  ciągnął 
dalej : „Prasa francuska ostro się ze mną obe­
szła. Przez długi czas czytywałem dzienniki 
francuskie, ale obecnie... (tu zrobił ruch ręką, 
jak gdyby rzucał coś do kosza). Cóż pan chcesz? 
Od dwudziestu lat żyję tylko myślą o dobru mo­
jej ojczyzny i będę czynił to dalej, bez względu 
na to, co będą na mnie wykrzykiwać i wypisy­
wać... Zdaje mi się, że nazywają mnie we Fran- 
cyi mordercą? Stambułów (mówił o sobie, jakby
0 osobie trzeciej) nie zamordował przecież niko­
go innego, prócz tych, którzy pragnęli śmierci 
ojczyzny, księcia — lub jego samego. Czy poli­
czyłeś pan wyroki śmierci od sześciu lat podpi­
sane przez „ mordercę “ Stambułowa? Było ich 
dwa ?  A wiesz pan wiele spisków było na nas 
uknu tych , odkrytych i sądownie ściganych ? 
Ośm ! Liczono, wielu ludzi kazał Stambułów po­
wiesić. Trzeba było inny rachunek zrobić : wielu 
ludzi powinno było wisieć z pomiędzy tych, któ­
rzy obecnie jeszcze żyją i w dobrem znajdują się 
zdrowiu..“

Korespondent poruszył tu zarzut, podno­
szony przeciw Stambułowowi, iż prowadzenie 
procesu Belczewa poruczył sądowi wejennemu, a 
nie niezawisłemu sądowi cywilnemi, który nawet 
miał się wzdragać przed podejmowaniem takiego 
procesu.

— Mylą się, mój panie — odrzekł Stam­
bułów. S ą d y  c y w i l n e  n i e  w z d r y g a ł y  
s i ę  i n i e  m i a ł y  p o w o d u  do t e g o .  Sprawa 
n i e  d o t y c z y ł a  i c h  b y n a j m n i e j ,  nie by­
ła im dlatego nawet przedkładaną. Chodziło tu 
przecież o osądzenie s p i s k u .  Częste, od lat 
sześciu, wydarzanie się politycznych spisków, 
zmusiło do takiego traktowania rzeczy. Zape­
wniam zresztą pana, że nasze sądy cywilne nie 
byłyby w minionym miesiącu łagodniejszemi się 
okazały, niźli nasze sądy wojskowe. Prawa obro­
ny zostały zachowane. Oficerowie nasi są młodzi
1 szlachetni. Najstarszy pomiędzy oficerami na­
szej armii ma lat 45. Nie tak młodzi urzędnicy 
sądowi byliby okazali wobec niektórych oska­
rżonych więcej surowości, niźli uczynili to nasi 
oficerowie...

— Twierdzą, że ci, których powieszono, nie 
mieli nic do czynienia z morderstwem Belczewa.

— Nie mylę się, mój panie. Znam dobrze 
mych nieprzyjaciół i dobrze jestem o wszystkiem 
pouczony... Pewnego pięknego dnia i m n i e  
m o ż e  d o s i ę g n i e  o s t r z e  n o ż a ;  wtenczas 
będę wiedział z której ono padło strony... — Tu 
w kilku słowach przedstawił Stambułów ową 
straszną chwilę, której ofiarą p*dł Belczew, a 
potem mówił da le j: „Mordercy zbiegli i żadnego 
zaraz nie pochwycono. Wkrótce jednak wpadłem 
na ślady innego spisku; t e n  s p i s e k  u k n u t y  
b y ł  n a  ż y c i e  k s i ę c i a ,  i tych tu spiskowców 
skazano. „Proces morderców Belczewa” jest złą 
nazwą, — nie było w Bułgaryi procesu Belcze­
wa. Z powodu zamachu na Belczewa odkryto 
tylko spisek, do którego się przyznano, który do­
kładnie zbadano i publicznie osądzono. Ludzi, 
których kazaliśmy powiesić nie zamordowali 
w istocie Belczewa; ale też nie powieszono ich 
z tego powodu. Pan ubolewałeś nad nimi, na­
zwałeś ich męczennikami: dlaczego n i e  u b o ­
l e w a c i e  n a d  B e l c z e w e m ?  Dlaczego nie 
ubolewaliście niedawno nad W u 1 k o w i c z e m, 
nad tymi znakomitymi mężami? Zapytaj się pan 
kogo chcesz z ludu, czy kara taka była potrze­
bną czy nie?

Przyszła kolej na dokumenty Swobody. J e ­
żeli to wszystko tak się miało — zapytał kore­
spondent — po cóż było ogłaszać owe doku­
menty ?

— Aby stanowisko nasze wyjaśnić i uspra­
wiedliwić.

— Przecież wiadomo panu, że nważają do­
kumenty te za fałszywe?

Stambułów ani na chwilę nie zmięszany 
odpowiedział, że gdyby był potrzebował uciekać 
się do fałszywych dokumentów, to miał przed

— Szczęśliwcze! — zaśmiał się malarz.
Adam nie odpowiedział mu nic. Odwrócił 

się od malarza i nie rzuciwszy mu nawet słowa 
na pożegnanie, odszedł.

Niosąc gałązkę jaśminu, szedł, nie rozpo­
znając ulic, nie widząc przechodni. Ary, jedna 
tylko Ary, była w nim i na okół niego. To 
wielkie dziecko było w ekstazie. Miłość w jego
sercu paliła się teraz jasnym płomieniem i słała
mu do mózjru opary, niby dymy wonne, które 
zwolna przenikały każdy jego nerw i całą jego 
istotę. Oszołomiającą a słodką swą wonią zmo- 
fzyły wszelki jego zmysł, jego pamięć i wolę
i świadomość nawet. Do roskosznego snu myśl 
jego ukołysały. Nie myślał, jeno śnił. A sen
ten zdawał mu się rzeczywistością i dusza jego
ułomna z ułomną jej duszą łączyła się i two­
rzyła jedną doskonałą całość, która niczego już 
nie pożądając cierpieć nie może i jest szczęśli­
wą własną szczęśliwością w nieskończonej prze­
strzeni pełnej perłowego światła, liliowych aro­
matów, mistycznej muzyki...

Szedł ulicami niby lunatyk.
Na okół niego gwarzyło wszystkiemi gło­

sami wieczorne życie miasta, snuły się setki 
ludzi, ale on ani tej gwary nie słyszał, ani tych 
ludzi nie widział. Aż naraz potrącił jakąś parę 
zakochana, która zapatrzona w siebie i wsłu­
chana w wzajemne szeptania, przechodziła po­
dobnie jemu nie troszcząc się o świat cały. 
Tamten mężczyzna odtrącił go szorstko. Adam,
jak  człowiek nagle zbudzony, otworzył szeroko
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t. zw. procesem Belczewa wiele innych sposobno­
ści, przy których byłoby to dlań potrzebniejszemi 
przy których byłby był to zrobił.

Korespondent zauważył, że opinia publiczna 
w Rosyi potępia Jackobsona i uważa go za fał­
szerza ?

— No dobrze — odpowiedział Stambułów. 
— Jeżeli ten człowiek kłamał, to d l a c z e g ó ż  
p r z e ś l a d u j e  g o  p o l i e y a  c a r a ?  Zresztą 
cierpliwości, mój panie. Nie jesteśmy jeszcze u 
końca. W k r ó t c e  b ę d ą  j e s z c z e  c a ł k i e m  
i n n e  d o k u m e n t y  o g ł o s z o n e .  Cena jest 
już umówiona. Ten, który je  sprzedał, przewi­
dział wszystko, nawet prawo tłumaczenia ich na 
inne języki. Zapewne, wszystko co irytuje fiosy«j, 
irytuje i was we Francyi i z tego powodu ci­
skacie na nas obelgi. Uwzględniam to. Wasze in­
teresy łączą się ze sobą. Wy nie możecie być 
bezstronnymi. — Tu wspomniał Stambułów o 
Rawacholu i rewolucyach francuskich i podniósł 
iż co wolno Francyi, narodowi 40-milionowemu, 
tego nie wolno Bułgarom. Niestety, wzbroniono 
być małą rybą i małym krajem.

— A czy jesteś pan, panie prezydencie, pe­
wnym, że naród pochwala to, co pan czynisz?

— Mój panie, w Bułgaryi rząd, któryby nie 
miał za sobą narodu, nie potrafiłby wyżyć i ty­
godnia. Naród jest z nami, on bowiem pragnie 
niezawisłości, którą widzi zagrożoną.

— Ze strony Rosyi ?
—  Naturalnie.
— Przecież pan należysz do tych, którzy 

Rosyi przed 15 laty otworzyli bramy Bułgaryi.
— - Tak jest, mój panie. Turcy skazali mię 

za to nawet dwakroć na śmierć. Walczyłem wte­
dy przeciw panowaniu tureckiemu, dzisiaj ucisk 
wywierany bywa z innej strony. Wolni od stro­
ny Turcyi musieliśmy się teraz bronić przed ty ­
mi, k t ó r z y  u c z y n i l i  n a s  w o l n y m i  w 
t y m w i d o c z n y m  i s t a ł y m  z a m i a r z e ,  
b y  t e m  l e p i e j  n a s  m ó d z  z g n ę b i ć . . .  Prze­
czytaj pan naszą historyę od traktatu berliń­
skiego. Strona za stroną, rok po roku znajdziesz 
pan rzeczy ciekawe. Patrz pan! Przed dwoma la ­
ty przybył do mnie rosyjski pisarz T a t i s z e w .  
Starałem się wtedy u cara uzyskać oficjalne u- 
znanie Bułgaryi. T a t i s z e w  p r z y n i ó s ł  m i  
w a r u n k i  c a r a :  Przyjęciem rosyjskiego wpły­
wu na politykę rosyjską; rosyjskich oficerów na 
czoło bułgarskiej a rm ii ; rosyjską flotę do portu 
w Burgas. Odpowiedziałem na t o : Nic więcej 
nie pozostawałoby uczynić potem carowi, jak 
przyjść do nas  i samemu pobierać podatki. A 
my Bułgar o wie, panie, chcemy być wolnymi. 
Dlatego to od siedmio lat widzicie nas z bronią 
w dłoni, na wyłomie... C h c e m y  b y ć  u s i e ­
b i e  j a k  w d o m  o... A gdyby Rosya zwycięży­
ła, wyssałaby nas i przestalibyśmy istnieć... A 
tego nie chce u nas nikt, ani naród, ani książę, 
który jest może większym patryotą i lepszym 
Bułgarem, niźli ja  sam.

— A przecież mówią, żc książę z rozmysłu 
oddalił się przed skazaniem obwinionych, że się 
po prostu bał.

— G d y b y  k s i ą ż ę  z n a ł  t r w o g ę ,  
n i e  b y ł b y  o n  p a n u j ą c y m  w B u ł ­
g a r y i .  Ozy sądzisz pan, że stanowisko w ład­
cy Bułgaryi jest łatwem? Zauważ p an :  młody 
człowiek, z pięknej rodziny, któremu uśmiecha 
się przyszłość. W społeczeństwie swem mógł on 
dostąpić najwyższych zaszczytów. On zrzekł się 
wszystkiego, naraził się na wszelkiego rodzaju 
niedowierzanie, na nienawiść jednych, sarkazm 
drugich. Jest on suwerenem a nikt nie uznaje 
jego panow ania ; ani tron jego ani jego życie 
nie jest pewnem. Mimo to związał on swój los 
z losem kraju. I ou pragnie niezawisłości naszej 
ojczyzny i temu dziełu poświęca dziennie 15 
godzin...

— Mówiono, panie prezydencie, że celem 
pańskiej p o d r ó ż y  d o  S t a m b u ł u ,  b y ł o  
u z n a n i e  n i e z a w i s ł o ś c i  B u ł g a r y i .  
Czy przywiozłeś pan tego rodzaju p r z y r z e ­
c z e n i e ?

— P r z y w i o z ł e m  z ł o t ą  t y t o n i e r -  
k ę  w y s a d z a n ą  d y a m e n t a m i .  O t o  
w s z y s t k o .  Zresztą nie prosiłem sułtana o ża­
dne przyrzeczenie. Chodziło po prostu o wizytę 
z kurtoazyi, na który zostałem po przyjacielsku 
zaproszony. Prawda, że poruszyliśmy i s p r a w ę  
u z n a n i a  Bułgaryi. Zrobiłem spostrzeżenie, że 
Padyszach jest sprawie tej bardzo przychylny. 
Nie domagałem się jednak niczego stanowczego 
i n i e  o t r z y m a ł e m  t e ż  s t a n o w c z e g o  
p r z y r z e e z o n i a .

oczy i patrzył na kipiącą na okół niego rzeczy­
wistość, jakby ua senny obrazek. Słyszał szum 
nieokreślony, jak gdy deszcz grubemi kroplami 
bije o wartkie fale rzeki, majaczyły się przed 
nim płomienie latarń ulicznych i światła pły­
nące z wystaw sklepowych, widział snujące się 
cienie — wszystko jak we śnie. W tem doleciał 
go miękki głos kobiecy:

—  Ależ on z pewnością zakochany!
Przestraszył się, jakby już świat cały za­

glądnął do jego serdecznej tajemnicy. I  szybko 
zwrócił się w boczną uliczkę i pobiegł do domu.

Miesiąc już prawie mijał, a Adam nie był 
jeszcze u Ary. Wiedział, że pójść do nibj musi 
i pewnym był, że pójdzie. Ale kiedy? — j1*6 
wiedział. Kochał się i to mu wystarczało. Myślał 
o ukochanej dzień cały, a całą noc o niej śnił. 
Wówczas marzenie jego serca* przyoblekało się 
w ciało. W cieniach nocy przychodziła do niego 
Ary w jakichś blaskach księżycowych, przyno­
sząc ze sobą zawsze miłą woń jaśminu. Patrzył 
na jej subtelną postać i* rozmawiał z nią bez 
słów, zachwycając się i upajając. Jej tajemuicza 
obecność oszołomiała go. _ Rankiem budząc się, 
dziwił się, że jej nie ma i myśląc o niej, czekał 
wieczoru, kiedy to ona znowu przyjdzie do niego. 
Żył w ciągłym zachwycie, nie pamiętając zgoła 
o rzeczywistości. Przy tem doznawał zupełnego 
spokoju. I  po cóż miał iść do Ary, kiedy ona 
ciągle będąc w jego sercu, obecną była ciągle...

(C. d. n.}
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— Z tem wszystkiem, pan, panie prezy­
dencie, dawny spiskowiec przeciw Turcyi, obe­
cnie sprzymierzyłeś się z tyranem.

— A wy czy nie uczyniliście tego samego 
z Rosyą? Jestem przekonany; że przed Sebasto- 
polem nikt z was nie myślał o takiem na­
wróceniu.

A potem na końcu, wybuchając śmiechem 
d o d a ł :

— Tak tak, mój panie, tak to w polityce: 
wczoraj stryczek a dzisiaj tytonierka!

P r a c l a M i  p  w ystaw ie M n w la p i .
i.

Od niedawna, bo zaledwie od kilku dni, 
zajmuje się prasa żywiej sprawami wystawy; nie 
poruszano tej ważnej kwestyi tak długo, dopóki 
zadziwiającą pracą, ogromem zwiezionych mate- 
ryałów, zaciekawione oczy naszych redakcyj nie 
porwała, by przekonać i wskazać, jak wzniosłym 
faktem i jak ważnym czynnikiem rozwoju na­
szego przemysłu jest wspomniana właśnie wy­
stawa budowlana.

Przypatrzmy się dzisięjszym przygotowa­
niom. Jak w mrowisku roją się ludzie na placu 
wystawowym i w gmachu szkoły politechnicznej. 
Wszędzie pośpiech, prace pozaczynane tak, że 
z tego chaosu trudno zdać szczegółową ocenę. 
Dziś można zaledwie mieć słabe pojęcie o wy­
glądzie przyszłej wystawy. Wierzmy w to, że 
opóźnienia nie będzie i że wyczerpująca praca 
dni ostatnich podoła temu.

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy nie z ko­
rzyścią dla wystawy by było, gdyby można było 
oddawna w jednem tępię prace do celu prowa­
dzić, ale jak zawsze tak i tutaj na wielkie t ru ­
dności, na ogólną apatyę u naszych przemysłow­
ców natrafiono. W ostatniej ihwili dopiero ener­
giczny i prawdziwie z zapałem pracujący komi­
tet, potrafił rozprószyć tę apatyę i zaanimować 
krajowych przemysłowców. Zagraniczne firmy 
z dalekich stron nadesłały cenne okazy, pono­
sząc wielkie ofiary materyalne, o naszych zaś 
fabrykantach w wielkiej części nie moglibyśmy 
tego niestety powiedzieć.

Zazwyczaj przesyłają wystawcy objekta o 
nadzwyczajnej dobroci, robione lub wybierane 
specyalnie na wystawę, ztąd też sąd o nich nie 
zawsze trafny. W wyjątkowem położeniu znajdą 
się panowie jurory w dzisiejszym wypadku. — 
Okazy nadesłane przez krajowe firmy, z powodu że 
przemysłowcy bardzo późno się zdecydowali wziąć 
udział w wystawie, są tak wykonane, jak je wi­
dzimy na placach budowy i handlach. — To je­
dną z najważniejszych zalet i przymiotów na­
szej wystawy, gdyż przedstawi nam niekłamany 
stan rzeczy.

W ym ow nem  zap rzeczen iem  w zw yczaju  b ę ­
dących  sk a rg  n a  b rak  ro b ó t je s t  w łaśn ie  fa k t 
w yżej p rzy toczony , gdyż przem ysłow cy  nasi m a ­
ją c  n a w a ł p rac y  i zam ów ień , n ie  m ogli w ykonać 
w ystaw ow ych  okazów , tem  t ż zm uszen i n ad se- 
ła ją  rzeczy  bez p rze sad n e j p recyzy i rob ione .

Mamy najlepszą sposobność przypatrzeć 
się wielu bogactwom naszej ziemi i tak uderza 
nas nadzwyczajny zastęp wyrobów keramicznych 
i cementowych. Na razie nie wyliczam i nie o- 
mawiam poszczególnych fabryk. Jeżeli przypo- 
mniemy sobie jakie były wyroby keramiczne 
przed kilku laty, jaka ich cena i jakie ich braki, 
to rzuca się odrazu w oczy ten anormalny wzrost 
tych wyrobów, a wytworzona przez to konkuren- 
cya, wpłynęła dodatnio na udoskonalenie się 
wyrobów.

W każdym też dziele widzimy postęp nad­
zwyczajny, a także rówuocześnie zaznaczyć wy­
pada uwzględnianie tego ze wszech stron. I tak, 
komitet wystawowy zaopatruje się w artykuły im 
potrzebne li tylko u firm krajowym. Medale dy­
plomowe itd. wszystko to wykonane naszemi 
siłami.

Gustowny, z nadzwyczajnym talentem przez 
prof. Marconiego rzeźbiony model medalu sre­
brnego i brązowego został znakomicie pomniej­
szony i wyryty przez p. Schindlera.

Projekta na dyplomy i listy pochwalne wy­
konali panowie technicy Michał Łuźeeki i Wła­
dysław Sadłowski. Oba projekta malowane z wiel- 
kiem talentem odznaczają się piękną dyspozyeyą 
mas i racyonalnie przeprzeprowadzooą myślą. 
Wedle tych projektów wykonuje się tutejszemi 
siłami odbitki zmniejszone, oryginały zaś będzie­
my oglądać wywieszone na wystawie na oddziale 
rysunków i prac technicznych.

Na każdym więc kroku widzimy zdrową i 
rozsądnie p rz e p ro w a d z o n ą  ideę postępu przemy­
słu naszego i równocześnie liczne owoce już na 
tym polu zebrane.

A. Z.

Pensyjne kwity wojskowych.
W ied eń  d. 24. sierpnia.

Przed kilku dniami — jak  to już Gazeta 
Narodowa  donosiła — wydanem zostało rozporzą­
dzenie, by kwity na płace pensyonowanych wojsko­
w ych koramizowane były na przyszłość przez od­
nośnych właścicieli domów i proboszczów, a nie jak 
dotąd przez wojskową komendę miejscową. Rozporzą­
dzenie to wywołało w wiedeńskich kołach wojsko­
wych pewne rozgoryczenie, a nawet podniosły się 
głosy protestujące. D la uśmierzenia tej burzy w ydała 
wojskowa komenda m iasta W iednia następujące roz­
porządzenie :

‘ „Rozporządzeniem m inisterstwa wojny z 24. 
lipca polecono, aby począwszy od 1. sierpnia kwity 
na p ła-e pensyonowanych, a w obrębie miasta W ie­
dnia zamieszkałych wojskowych, koramizowane były 
przez odnośnych właścicieli domow i proboszczów. 
Rozporządzenie takie okazało się koniecznem, ponie­
waż przy obecnej rozciągłości m iasta W iednia, nie- 
podobnem jest komendzie miejscowej przed koramizo- 
waniem kwitów pensyonowanych wojskowych, zasię­
gać wprzód, jak  tego ustawy wymagają, dokładnych 
wiadomości o życiu i miejscu zam ieszkania każdego 
podającego kw it do koramizacyi. Pow staw ały  więc 
spóźnienia i nieporządki, które należało usunąć. Po­
twierdzenie w myśl powołanego wyżej rozporządzenia 
daje zupełną rękojmię, ponieważ w łaściciel domu 
może za to zaręczać, że zamieszkały w jego domu 
pensyonowany wojskowy pozostaje przy życiu, a pro­
boszcz potrzebuje tylko zaglądnąć do metryk, aby spraw ­
dzić rzetelność potwierdzenia właściciela domu.

Rozporządzenie pomienione miało więc na celu 
z jednej strony ulżyć komendzie miejscowej, a z dru­
giej Btrony nłatw ić peusyonowanym wojskowym, 
zwłaszcza w odleglejszych dzielnicach m iasta zamie­
szkałym, załatwienie formalności połączonych z od­
biorem ich gaży. Zresztą rozporządzenie to nie jeBt 
wcale nowością, ponieważ obowiązuje ono oddawna w 
tych wszystkich miejscowościach, w których nie ma 
komendy miejscowej względnie komendy uzupełniają­
cej. Obowiązywało ono także do niedawna jeszcze w

tych wszystkich przedmieściach W iednia, które do­
piero teraz do m iasta wcielone zostały. Pomimo to 
zostało ono obecnie, jak  to m inisteryum wojny do­
wiedziało się, przyjęte jako uciążliwy warunek, a na­
wet, co z żalem wytyka się, podniosły się głosy i 
oświadczenia, wcale nie licujące z regulaminem s łu ­
żbowym.

Jednak ie  ministerstwo wojny, w odpowiedzi 
na podanie w prawnej drodze w tym względzie wy- 
stósowane, zezwala, by aż do dalszego zarządzenia 
pozostawionem było pensyonowanym wojskowym do 
woli pobieranie koramizacyi kwitów bądź to w ko­
mendzie wojskowej, bądź też u właścicieli domów i 
proboszczów. Aby jednak zapobiedz nieporządkom, 
pensyonowany wojskowy żądający od komendy woj­
skowej koramizacyi kwitu, musi tam osobiście jawić 
się i gdyby tam był nieznanym, wykazać się dekre­
tem pensyjnym.

Pensyonowani wojskowi zaś, pozostający w 
stosunku służbowym przy jakim ś publicznym urzędzie 
państwowym, krajowym lub gminnym, mogą pobie­
rać koramizacyę swych kwitów od przołożonych tych­
że urzędów. W reszcie ze względu na wielki ścisk 
interesentów w każdym pierwszym dniu miesiąca, 
zezwala ministerstwo wojny, aby komenda miejscowa 
udzielała koramizacyi kwitów jnż w dwóch ostatnich 
dniach każdego miesiąca.

KRONIKA.
Lwów dnia 26. Sierpnia 1892 r.

Z a p is k i  o s o b i s t e .  D r. A . Gabryszewski, 
asystent krakowskiej kliniki chirurgicznej, bawi we 
Lwowie.

M inister Zaleski przybędzie do Lwowa we wto­
rek po połndniu.

Paw eł Blondel, architekt rządowy, profesor 
szkoły sztuk pięknych w Paryżu, przybył wraz z ele­
wem swoim, młodym architektem p. Ciborowskim do 
Lwowa na wystawę przem ysłu budowlanego.

M ianowania M inisterstwo rolnictwa zam ia­
nowało p. Józefa Gatkie„wicza leśniczym domenów 
państwowych.

Odznaczenia. Porucznik ułanów hr. Józef 
Ledóchowski zamianowany został cesarskim szambe- 
lanem.

K ap itan  W ojakowski w Sanoku przy sposo­
bności przeniesienia się w stan spoczynku, otrzymał 
ty tu ł majora.

Ze sfer k ościelnych . K s. arcybiskup Isaa- 
kowicz udaje się dnia 8. września do Czerniowiec 
na wizytacyę kanoniczną.

Slnb. D nia 23. b. m. odbył się w Hałowicach 
ślub pana Aleksandra Obertyńskiego z panią Ew ą 
Jasien iuk .

Z aręczyny . W dniu 25. b. m. w Horyńcu, 
odbyły się zaręczyny księżniczek Zofii i Maryi Po- 
nińskich, córek ks. Ludw ika z pp. W ładysławem  
Gostomskim i Tadeuszem W iktorem , porucznikami 
inżynieryi.

U p a ły .  Z dat ogłaszanych w ostatnich cza­
sach przez stacye meteorologiczne rozmaitych krajów 
zdaje się z niejaką wynikać pewnością, że panującyoh 
obecnie upałów przyczyną je st wielkie ciśnienie po­
wietrza, co technicznie nazywają wysokim stanem 
barometru. Ogłoszone daty wskazują bowiem wysoki 
stan barometru w pasie ziemi, idącym od wysp bry­
tyjskich przez Francyę, A lpy, Niemcy, A ustryę ku 
morzu K aspijskiem u, a zarazem bardzo wysoką tem ­
peraturę w tych krajach, bo n. p. w Clermont docho­
dziła do 38 stopni C., a w B iarritz aż do 40, w 
innych zaś maximum tem peratury wahało się między 
30 a 35 stopni C. Zjawisko to w zrastania wysokości 
tem peratury równomiernie z wzrostem ciśnienia po­
wietrza tłómaczą w sposób następujący: Przy wyso­
kim stanie barometru cząstki powietrza zwolna lecz 
stale opadają na dół, opadając wywołują ciśnienie, 
ciśnienie wywołuje ciepło, ciepło wreszcie zmniejsza 
stopień wilgoci powietrza i czyni je suehem. Wilgoć 
chłonie bardzo wiele ciep ła ; gdy zatem słońca pro­
mienie przez suche przechodzą powietrze, o wiele 
mniej tracą na swej sile i silniej też ogrzewają zie­
mię, niźii wówczas, gdy powietrze zwykłą ilość w il­
goci zawiera. Jestto  naturalnie teo rja  tylko na s ta ­
tystycznych oparta datach, więc mylną być może, ale 
w każdym razie podaje nienajgorsze tłómaczenie 
afrykańskich iście upałów  i niebywałej posuchy. 
Uczeni m<gą się spierać o wartość tej teoryi —  prze 
ciętni jednak ludzie zupełnie słusznie mogą powie­
dzieć, że je s t oua do niczego, ponieważ w niczem 
złemu nie zaradza.

P rzygotow ania  na przyjazd cesarza.
Od tygodnia przeszło wre we Lwowie jak  w garnku 
kipiącej wody. W śród pyłu i stuku wynurzają się 
odświeżone fronty kamienie, w ulicach w yrastają po­
tężne maszty, bramy i łuki tryumfalne, tu i owdzie 
powstaje nowy bruk —  słowem Lwów przybiera 
szaty odświętne, a przytem naturalnie pięknieje. —  
W szystko dekorują, malują i odświeżają. Słowem ro­
boty w całej pełni, a wszystko się spieszy, by na 
czas zdążyć. Prace przygotowawcze już prawie ukoń­
czone, a teraz rozchodzi się tylko o końcowe wykoń­
czenia. W ydział krajowy przedstawiać Bię będzie w e­
wnątrz i zewnątrz wspaniale. Udekorowanie sali se j­
mowej powierzono pani Teodorowiczowej, znanej za­
szczytnie właścicielce pracowni sztucznych kwiatów. 
Pod jej też kierownictwem zdobią K asę OBzczędnoś 'i, 
a przyznać tu musimy, o ile z dotychczasowych ro­
bót sądzić można, że oba te gmachy przedstawią się 
wspaniale. W ystaw a przemysłu budowlanego i wy­
stawa przemysłu godne będą widzenia. Śpiewaey 
mający wziąć udział w kantacie rozpoczną już 
wkrótce próby. Tłumaczenia polskiej kantaty na ję ­
zyk niemiecki uskutecznił p. dr. Sternbach, docent 
un iw ersy te tu ; ruską zaś przekłada prof. dr. Zipper. 
Obie kantaty w ozdobnych oprawach wręczone zo­
staną cesarzowi. Śpiewaków będzie około 300, z tych 
100 z prowincyi. Na próby przybędzie znakomity 
muzyk z B erlina p. Maszkowski. Straż obywatelska 
już się formuje. W  sobotę o godz. 6. rozpocznie się 
w sali „Sokoła* organizacya umundurowanych So­
kołów.

Z w y s ta w y  I b a d o u la n e j .  Ludzie dla wysta­
wy obojętni, obchodząc dziś plac wystawy i przecho­
dząc przez sale i korytarze gmachu politechniki, przy­
chodzą do przekonania, że myśl urządzenia wyBtawy 
była szczęśliwą a urzeczywistnienie przeszło oczeki­
w ania nietylko wystawców i komitetu, ale nawet 
optymistów. Zainteresowanie się wystawą w zrasta z 
każdym dniem. I  dziś jeszcze możnaby pozyskać spo­
rą  ilość nowych przedmiotów, atoli komitet me mo­
że przyjmować dalszych zgłoszeń z uwagi na niepo­
dobieństwo dostawy, pomieszczenia, ustaw ienia i prze­
prowadzenia manipulaeyi w ciągu ostatnich 3 dni. 
Zgłoszenia przyjmuje się tylko wyjątkowo. O statnia 
przyjęta deklaracya ma numer 320. Teraz trzeba się 
już liczyć z każdą godziną. To też roboty instalacyj­
ne i dekoracyjne trw ają od świtu do nocy, a od dziś 
dnia —  jak  słyszeliśm y — prowadzić Bię będą bez 
przerwy. W  ogrodzie jest niemal wszystko na ukoń­
czeniu. Pozostanie tylko uporządkowanie placu, ogro­
du, ścieżek, usprzątnienie gruzu i t. p. roboty, któ­
rych na ostateczną " chwilę odkładać nie można. Na 
wolnem miejscu przybyła wystawa wag decimalnych

i eentimalnyeh tutejszego ślusarza p. Stankiewicza, 
daiej wyroby z wapna hydraulicznego z W ęgierskiej 
Górki, własność hr. Szembekowej, pomniejsze okazy 
kamieni, cegieł, wyrobów z gliny palonej i t. p. F ir ­
ma Geib nadesłała z Czerniowiec oryginalnie wyko­
nany dzwon. Oryginalny, bo sporządzony całkowicie 
w lejarni bez cyzelowania, a co najciekawsze z 4 
owaluemi wydrążeniami, w których umieszczone są 
popiersia cesarza, cesarzowej, areyks. Rudolfa i ar- 
e y k s . Stefanii. J a k  nas wystawca zapewniał, jeBt to 
pierwszy dzwon, który mimo wydrążeń wydawać ma 
ton pełny i piękny. Bukowina urządza kolektywną 
wystawę w dwóch wielkich salach, a wydelegowani 
pp. budowniczy E  Muller i S. S alter z Czerniowiec 
pracują od dwn dni nad expozycyą. Pobieżny prze­
gląd każe wnosić, że wystawa Bukowiny będzie na­
der ciekawą i obfitą. Między przedmiotami w salach 
parterowych umieszczonemi zwracają nw agę: parkie­
ty , listwy, ozdobne poręcze wystawione przez fabrykę 

■ ks. E . Sanguszki w Tarnowie, parkiety firmy Buber, 
klucze z aliminium firmy Schweiger i Fósl z W ie­
dnia, bogata kolekcya pieców ozdobnych pokojowych 
syst. G eburtha i E rlicba i pieców kuchennych wy­
stawionych przez p. J .  Schumana. Wyroby z blachy 
cynkowej p. Kosydarskif go z Krakowa jako to ozdo­
by, atyki, lukarny, balustrady, wszystko to części de­
koracyjne z budowy teatru w Krakowie, odznaczają 
się starannem wykonaniem i wiernem oddaniem kom- 
pozycyi architektonicznej. To samo powiedzieć można 
o wystawie p. Chmnrskiego, który nadesłał bardzo 
gustowne i pięknie wykonane urządzenie jadalni. 
K raków  —  jak  przewidujemy — będzie reprezento­
wany na wystawie bardzo dobrze, nie ilością lecz ja ­
kością. Jakkolw iek program wystawy nie obejmuje 
instrumentów muzycznych, to przecież wystawione 2 
harmonia i 1 organ p. Kotykiewicza zaszczytnie u 
nas i po za granicam i kraju, znanej firmy, będą po- 
żądanem urozmaiceniem wystawy, a zaciekawią nieje­
dnego zwiedzającego swą oryginalną budową. Do 
zbioru prac rysunkowych przybyła bogata expozyeya 
projektów, planów i rysunków z działu budownictwa 
lądowego i wodnego nadesłana przez departam ent 
techn nam iestnictwa, której urządzeniem zajmują się 
pp. Wójcicki i Hanff. Obok tej wystawy znajdą po­
mieszczenie w tej samej sali prace techniczne oddzia­
łów budownictwa miejskiego we Lwowie i w K rako­
wie. Co do oświetlenia dolać nam jeszcze wypada 
uwagę, że p. Yoss okaże nam także św iatło gazowe 
systemu Auera. P róba zrobiona z tem św iatłem  przed 
kilku dniami w westibnlu stw ierdziła znane przy­
mioty tego rodzajn oświetlenia. Instalacya elektry­
cznego oświetlenia ogrodu jest na ukończeniu. O stro­
nie finansowej wystawy możemy na razie wspomnąó 
tylko tyle. że komitet otuchy nie traci.

Dziś przedpołudniem zwidzał plac wystawy 
major br. Lazarini, ochmistrz dworu arcyks. Leopol­
da 8alvatora i w yrażał się bardzo pochlebnie o ca- 
łem  arangement w ystawy, a niektóre oddziały zyska­
ły  nawet słowa jego podziwu.

Także am ator. W czoraj do pomieszkania przy 
ulicy Zielonej 1. 2 na I . piętrze w czasie nieobecno­
ści lokatorek zakradł Bię nieznajomy spraw ca i zni­
szczył zupełnie kolekcyę... garnuszków, garnuszecz- 
ków, pudełek i pudełeczek, przechowywanych z wiel­
ką starannością w osobnej szafce. Niewiadomo czemu 
się więcej dziwić, czy amatorowi złodziejowi, czy 
amatorowi kolektorowi. la n e  przedmioty zostały nie­
tknięte.

N ow y nrząd pocztow y. Z dniem 1. wrze­
śnia wejdzie w życie nowy urząd pocztowy w Osta- 
piu ze zwykłym zakresem czynności.

Cholera, jakkolw iek nie tak już straszna, 
straszyć nas nie przestaje. Wiadomości z Niemiec 
donoszą o szerzeniu się cholery nietylko w H am bur­
gu, ale i w Berlinie i w niektórych miejscowościach 
Szląska pruskiego. W H am burgu wedle raportu u- 
rzędowego do dnia 23. bm. ogółem zachorowało 125 
osób, z których zmarło 64, dnia zaś 24. zachorowa­
ło 82, zmarło 31. Pryw atne jednak listy z H am bur­
ga podają większe cyfry wypadków zasłabnięcia i z 
oburzeniem podnoszą, że pomimo tego, iż cholera p a ­
nuje w H am bnrgu już od dni 14, władze rządowe 
ta iły  ją  i przemilczały prawdę. Cholera pokazała się 
także w D ittersbaohu na Szlązku, gdzie um arł n a ­
gle przybyły z H am burga konduktor kolejowy. T ak ­
że i z Kolonii donoszą, że zachorowały tam wczoraj 
3 osoby śród symptomów podejrzanych, a jedna z 
nich zm arła. W  Hawrze zaś zachorowało onegdaj 
28 osób, z których kilka zm arło. W  ogóle jednak, 
pomimo, iż na pozór zdawaćby się mogło, że cholera 
się rozpiz strzenia, s iła  jej słabnie. Lekarze skonsta­
towali, że epidemia zmniejsza się równolegle z obni­
żaniem się temperatury, z każdym więc dniem na­
dzieja na rychłe jej wygaśnięcie słabnie, gdyż upały 
Uda chwila nstać jnż muszą. Nadto co do cholery w 
H aw rze, która tyle paniki wywołała, orzekli lekarze, 
że nie była ona azjatycką. Z Rosyi wiadomości o 
postępach cholery przychodzi mniej z dniem każdym. 
Widocznie i tam już osłabła. Dziś przyniósł tele­
gram jedynie z Odessy wiadomość, że w A kennauie 
miała wybuchnąć cholera. W Lublinie i stacyach pod 
Lublinem zarządziły władze rosyjskie ścisłą desinfek- 
cyę podróżnych i ich bagaży.

Wedle sprawozdań urzędowych zmarło dotych­
czas w Rosyi na cholerę 50 .000  osób.

W ydział powiatowy łańcucki w piśmie do W y­
działu krajowego, poparł petycyę Reprezentacyi po­
wiatowej sokalskiej, wniesioną do nam iestnictwa, 
ażeby na całej granicy od państw a rosyjskiego u sta­
nowiona była aBystencya wojskowa, niedozwalająca 
przejścia granicy przez mieszkańców Rosyi.

W ypadek na k o le i. Na torze kolejowym 
między Samborem a Wojutyczami znaleziono dnia 21. 
bm. człowieka z raną w głowie. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przez lekarza kolejowego dr. Rie- 
gelmayera, zeznał ranny, że nazywa się Andrzej Meł- 
nyk, że pochodzi z Nowosieliey, że jadąc nocnym po­
ciągiem do Sambora stacyę Sambor przespał, a pó­
źniej obndziwszy się wypadł z wagonu. Zdaje się j e ­
dnak prawdopodobnem, że Mełnyk spostrzegłszy, iż 
stacyę minął, wyskoczył z wagonu, ażeby dalej nie 
jechać.

Z Zakopanego donoszą pod dniem 23. b. m. 
D ziś runo odbyło się uroczysta poświęcenie grobowca 
ś. p. Tytusa Chałubińskiego. P rzem aw iali: proboszcz 
tutejszy ks. Stolarczyk, dr. Baranow ski i Matlako­
wski. W  południe zaś dopełniono aktu poświęcenia 
muzeum tatrzańskiego im ienia Chałubińskiego. Przy 
akcie tym wygłosili przemowy profesorowie: B ara­
nowski i Rostafiński.

Z agraniczni szw lndlerzy. Gazeta przem y­
ska  p isze : „Budowę baraków dla wojska w P iku li- 
cach i przy lwowskim trakcie w Przemyślu, otrzymał 
niejaki Neuschloss, żyd węgierski, bo wniósł ofertę 
z 35 prc. opustem od cen fiskalnych. Obecnie podał 
ów Neuschloss do m inisterstw a wojny prośbę o po­
prawę cen budowy, popierając ją  tym argumentem, 
że po cenie, jaką zaofiarował, budowy wyprowadzić 
nie noże. Ciekawi jesteśmy, jak  sobie w tym w y­
padku ministerstwo wojny postąpi, gdyż nie pierwszy 
to raz, zagraniczni szwindlerzy, aby usnnąó od kon- 
kurencyi przemysłowców naszych, tak niskie podają 
oferty, iż na nich tracić m uszą, poczem w W iedniu 
proszą o polepszenie cen,

Z K ołom yi donoszą: Z powodu panujących 
nagm innie tak w mieście jak i w całym powiecie 
tyfusu brzusznego, błonnicy i czerwonki odniósł się

ETA NARODOWA z Soboty d. 27. Sierpnia

kołomyjski wydział powiatowy z wnioskiem do s ta ­
rostwa, aby rozpoczęcie tegorocznego kursu szkolnego 
we wszystkich szkołach miejskich i w gimaazyura 
odroczyć do 15. września względnie do czasu zm niej­
szenia się epidemji.

W M uszynie dnia 22. b. m. poświęcono lo­
kal czytelni Indowej i sklepu K ółka rolniczego.

D p f r a n d a n t  czern iow ieck i. Sprzeniewierze­
nie w buków. Zakładzie kredyt, ziemskim, o btórem 
onegdaj donos liśmy, popehione przez likwidatora tpj 
instytucyi Stiera, obejmuje niespełna 12.000 zł., o ile 
dotychczas zbadano. S tier był od la t dziesięciu urzę­
dnikiem bankowym i odznaczał się pilnoś-ią i wiel- 
kiemi zdolaościami. Jako  likwidator m iał sobie po­
wierzoną sprzedaż drzewa dla instytueyj publicznych 
oraz dla stron prywatnych, z któremi zazwyczaj pro­
wadził rachunki. Cichy i spokojny człowiek ten cie­
szył się zupełnem zaufaniem przełożonych. Przed 
niespełna miesiącem uzyskał urlop dla wyjazdu do 
K arlsbadu, nie pojechał tam jednak, lecz udał się 
do W iednia, skąd następnie dalszy ślad po nim za­
ginął. W  łonie nrzęduików Banku wywołało to pe 
wne zdziwienie i postanowiono wreszcie skontrolować 
księgi likw idatury. Okazało się, że w dziale sprzeda­
ży drzewa, którą B ank prowadzi na wielką skalę, 
znajdują Bię nieporządki. S tier pobrał pieniądze od 
stron wieln za kwitam i bankowemi, ale pieniędzy 
nie wniósł do kasy. D yrekcja  zawiadomiła natych­
m iast prokuratoryę państwa o wypadku i wdrożyła 
poszukiwania, celem schwytania zbiega. Onegdaj k rą­
żyła pogłoska, że S tiera przytrzymano w Ham burgu 
jednakże dotychczas wieści tej nie sprawdzono.

SI non e Tero... W edług N. Wiener Tag- 
blattu  kompozytor P iotr Mascagni zapraszany do 
kierowania któremkolwiek z dzieł w łasnych w wie­
deńskim teatrze wystawowym, odpowiedział, iż on 
przybędzie do W iednia w tym dniu dopiero, w któ­
rym A ustrya odstąpi W łochom Trydent i Tryjest. 
W esoły pan !

Strejk w oźniców  tram w ajow ych w B u­
dapeszcie został wczoraj zakończony po zrobieniu 
obustronnych konoesyi. W czoraj powrócili strejkujący 
do pracy.

Z Budapesztu donoszą: D rugi sekretarz Btanu 
w m inisterstwa spraw wewnętrznych. Jerzy LukacB, 
zm arł tutaj po dłuższych cierpieniach.

N am iestn ik  Krainy bar. W inkler, podał się
do dym isji.

Zamach dynam itow y. Z Tryestu telegrafują: 
Przed gmachem tutejszego namiestnictwa wybuchły 
wczoraj wśród przeraźliwego huku dwie petardy. 
Mnóstwo szyb popękało w oknach budynków przyle­
głych, zresztą nie było innej szkody. Sprawcy wy­
buchu nie wyśledzono do tej pory.

W W arszawie bawili przedwczoraj w prze- 
jeździe dwaj Japończycy, synowie księcia A rism ana- 
Sentera, odbywający podróż po Europie w celach n a­
ukowych. Są to bliźnięta, liczące obecnie po 20 la t 
wieku. O statnie trzy lata spędzili w Londynie, a od 
marca r. z. jeżdżą z nauczycielem swym Francuzem, 
p. V illebót, który oddawna już edukacyą młodych 
książąt kiernje. Rodzina A rism ana-Sentera należy do 
arystokratycznych w Japonii, ojciec zaś podróżujących 
młodzieńców zajmował poprzednio stanowisko wielkie­
go ochmistrza dworu mikada.

Rabin ap osto łem  praw osław ia. W skutek 
starań  arebiepiskopa litewskiego i wileńskiego, Do- 
hata, jak donosi W it. W iest., w dyeeezyi praw osła­
wnej litewskiej synod najświętszy ustanow ił wakans 
drugiego misyonarza, mającego za zadanie zwracać 
innowierców na łono cerkwi prawosławnej. Na posa­
dę tę został mianowany P aw eł Drejzen, były rabin, 
który przyjął prawosławie.

W y n a la z e k .  Ślusarz Reichert w Brzegu (w. 
ks. Poznańskie) wynalazł bardzo praktyczny aparat 
do zatrzymywania pociągów kolejowych. K ażda loko­
motywa ma mieć elektryczną bateryę, połączoną z po­
wietrznym wentylem hamulcowym. Z tej bateryi wy­
chodzą druty na Bzyny po obu stronach. Jeżeli na 
tymże pasie kolejowym jechałaby lokomotywa na­
przeciw tej w taki przyrząd opatrzonej i gdyby ta 
druga lokomotywa takiż przyrząd miała, w takim 
razie prąd elektryczny sam ustaje, wentyle się otwie­
rają i oba pociągi stanąć muszą.

Z W atykanu. O przyszłym konsystorzn roz­
chodzą się przeróżne wieści. Niektórzy utrzymują, że 
konsystorz ten odbędzie się w październiku; to pewna, 
że dotąd Ojciec św. nie zrobił nawet najlżejszej alu- 
zyi co do czasu, w którym zwołać go zamierza. Tym ­
czasem od początku bieżącego stulecia liczba kardyna­
łów nigdy jeszcze nie była tak m ałą jak  jest obecnie. 
Podczas gdy na pełne c;ało składa się 70 kardyna­
łów, obecnie święte kolegium liczy zaledwie 53 człon­
ków. Z tych 53 kardynałów 23 należy do kuryi, to 
jest do dworn papieskiego i ztamtąd pobiera, utrzy­
manie. W liczbie tej jest pochodzenia włoskiego 19, 
dwóch Niemców (Hobenlohe i Melcheis), jeden A n ­
glik (Howard) i P o la k  (Ledóchowski). Do dziewiętna­
stu kardynałów  narodowości włoskiej, należących do 
kuryi i zamieszkałych w Rzymie, należy jeszcze do­
dać tych, którzy bawią w krajn, lecz nie pobierają 
utrzym ania od W atykanu, jako zarządzający dyece- 
zyam i. W  tem pohżeniu znajduje się obecnie we 
W łoszech ośmiu kardynałów , mianowicie: San Felice 
w Neapoln, Celesia w Palermo, D usm et w K atanii, 
Zape-Celatro w K apui, di Redende w Benevancie, 
Galeati w Rawennie, Giordani we Ferrarze i Kanos- 
sa we Weronie. Ogółem na 29 kardynałów włoskich 
przypada 24 cudzoziemców.

B r y g a n c l  w ło s c y . Z Catanii donoszą: Wojsko 
wysłane w celu ścigania opryszków, którzy przed kilku 
dniami uwiedli ze sobą barona Spitaleri, jego syna i 
hrabinę Cianciolo i takowych dopiero za okupem 
160 COO franków wypuścili, stoczyło z opryszkami 
utarczkę, podczas której zginęło pięciu bandytów, a 
reszta uszła w lasy. Dwóch żołnierzy zostało 
rannych.

Z brnku. Aresztowano J a n a  K lim czaka, no­
towano złodzieja za przekroczenie zakazu pobytu we 
Lwowie. Podczas rewizyi znaleziono u Klimczaka 
rzeczy z kradzieży pochodzące.

Rew. poi. Bodek aresztował Mendla Thalera 
za UBiłowane oszustwo. Thaler bowiem chciał sprze­
dać 4 mosiężne pierścionki jako złote.

Zm arli. We Lw ow ie: Marya z Uchwatów Mi- 
cińska, żona jubilera, przeżywszy la t 2 1 ; Antoni 
Gioviani Bertolotti, nadzorca straży więziennej domu 
karnego i były wachmistrz 11 pułku ułanów, prze­
żywszy lat 6 6 ; Józefa z domu Mecner Bielecka, żo­
na członka Towarzystwa drukarskiego i „ Gwiazdy*, 
przeżywszy la t 3 4 ; Franciszek Orzechowski, majster 
stolarski i obywatel m. Lwowa.

Stan powletraa. Przez całą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barom etr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 764 mm.
Prognoza na dobę dnia 27. sierpnia r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie oo do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły mierny (2), średnia 
tem peratura doby obniży się do - |-2 1 "0 ., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza zwiększy się do 7 0 % . Opad deszcz chwilo­
wy, zresztą pogoda.

J u t r o ,  dnia 27. sie rpn ia: św. Przen św. 
Kaz —  św. Uspenie Bohor.

Odpowiedź od RedakcyJ. W ny P an  J  Ł . 
Strwsów. W iadoma rozprawa dotąd nie pojawiła się 
jeszcze w osobnej odbitce.

Zjawiska wulkaniczne.
Wybuch Etny i wulkanu na wyspie Sangi 

przypomniał nam, wprawdzie w sposób nieco 
brutalny, że ziemia nasza na powierzchni i w g łę ­
bi ulega przewrotom bezustannym.

Potoki lawy, wyrzucane przez pięć krate­
rów Etny i deszcz kamieni i popiołu, który ty­
siące ofiar pogrzebał na Sangi, są w rzeczywi­
stości tylko objawami zewnętrznemi bezustannej 
działalności, panującej nad skorupą ziemską we 
wszystkich sferach naszej planety, pod wszel- 
kiemi szerokościami.

Trzęsienia ziemi zdarzają się często w oko­
licach ujść wulkanicznych, ale równie często i 
również gwałtownie przytrafiają się w miejsco­
wościach, w których wulkany zagasły, lub nie 
ma ich wcale. Na północnem wybrzeżu morza 
Śródziemnego, w Syryi, Palestynie, na południu 
półwyspu iberyjskiego i w bardzo wielu miejsco­
wościach innych objawiały się i dziś jeszcze 
objawiają się silne trzęsienia ziemi, chociaż nie 
ma tam ani jednego krateru.

Przeciwnie w Ameryce południowej związek 
między temi zjawiskami podziemnemi bywa b ar­
dzo ścisły. Na brzegach Peru ziemia drży czę­
sto i wulkanów tam wiele, jest ich aż ośmna- 
ście. Jeden z nich, Gualatieri, albo Sahama, 
wzniesiony jest nad powierzchnią morza na 6900 
metrów. W Oh iii, pomiędzy 33cim i 44tym sto­
pniem szer. geogr. znajdują się aż 33 wulkany 
czynne i cała ta okolica podlega silnym trzę­
sieniom.

Wzdłuż brzegów azyatyckich ciągnie się 
strefa krajów, wysp i wysepek, długa na czter­
naście tysięcy kilometrów, a więc równa przeszło 
trzeciej części kuli ziemskiej. Zaczyna się ona 
w zatoce Bengalskiej od wyspy Barren, obejmuje 
Sumatrę, Jawę, wyspy Moluckie, Filipińskie, 
przez wyspę Formozę i małe archipelagi sąsie­
dnie, wiąże się z Japonią, następnie z wyspami 
Kurylskiemi, Kamczatką i kończy się w półno­
cnej Ameryce na wyspach Aleuckich. Otóż w tym 
olbrzymim łańcuchu wysp, wysepek i archipela­
gów wybuchy wulkanów i trzęsienia ziemi odby­
wają się współcześnie, oraz równie często i 
gwałtownie. To samo i w Japonii. Kraj ten po­
siada 41 wulkanów, z których 17 jest czynnych 
i prawie każdego dnia zdarza się tam trzęsienie 
ziemi. W roku 1882 i 1883 wypadało tam w prze­
cięciu prawie po dwa trzęsienia dziennie; nie­
które z nich, były bardzo gwałtowne, jak n. p. 
w dniu 11. listopada, roku 1835, które zburzyło 
100 domów i spowodowało śmierć czterech ty­
sięcy ludzi.

Takiż związek trzęsienia ziemi i wybuchów 
wulkanicznych objawia się obecnie w okolicy 
Etny i pod inną szerokością etnograficzną, na 
wyspie Sangi. Wybuch Etny rozpoczął się w d. 
8. lipca, wieczorem, od gęstego dymu i trzęsie­
nia ziemi pionowego i poziomego, które silnie 
dało się uczuć na dość wielkiej przestrzeni, a 
zwłaszcza w Lingua Glossa, Riposto, Mascali, 
Bellpasso, Troina, Nikolossi i Katanii. Wiele do­
mów zostało gwałtownie wstrząśniętych, było 
wielu rannych i kilka osób zabitych.

Na wielkiej wyspie Sangi, ( toczonej 50 wy­
sepkami, wulkan Aboe wywołał w pierwszych 
latach wieku bieżącego klęski olbrzymie. W roku 
1812 podczas gwałtownego wslrząśnienia, wul­
kan ten wyrzucił potoki lawy, która zalała oko­
lice i szeroko rozniosła zniszczenie i śmierć. 
W roku 1856 nastąpił nowy wybuch, poprze­
dzony trzęsieniem ziemi. W lawie i popiołach 
zginęło wtedy przeszło trzy tysiące ludzi, O ka­
tastrofie ostatniej wiadomości dotychczas są bar­
dzo niedostateczne, ale z tych, jakie nadeszły, 
można przypuszczać, że wyrównywa ona k a ta ­
strofie z r. 1856.

Jaka jest przyczyna tych zjawisk? Wiele 
hypotez utworzono od dwóch tysięcy lat, tj. od 
czasń, gdy ludzie zaczęli się zastanawiać się nad 
fenomenami przyrody. Poeci starożytni w wybn- 
chach i trzęsieniach ziemi widzieli skutki sporów 
i walk bogów. Tytani wstrząali ziemię, by ze­
mścić się nad bogami. Seneka, poddawszy kry­
tyce opinie Arystotelesa, Teofrasa, Talesa z Mi- 
letu i innych filozofów greckich, konkluduje : 
„Przyczyną trzęsienia ziemi i wybuchów wulka­
nicznych nie jest ani ogień, ani woda, ale rucho­
me powietrze, które pozbawione ujścia, wstrząsa 
górami i może je  zburzyć.*

Długi czas zadawalniano się tem wyjaśnie­
niem i dopiero dokonane w ostatnich wiekach 
obserwacje, poparte przez naukowe odkrycia w 
geologii, mechanice, fizyce i chemii, dozwoliły 
uczonym stworzyć hipotezy racyonalniejsze. 
Szczególniej prace francuskiego geologa Daubree 
wyświetliły w znacznej części ukryte w łonie 
ziemi tajemnice. Przypuszcza on, że zgęszczona 
w ogromnych masach i zamknięta w pieczarach 
podziemnych para wodna wywiera nacisk na 
skorupę ziemską, podnosi ją  i wywołuje wybu­
chy wulkaniczne, oraz trzęsienia ziemi. Para ta 
wytwarzana jest przez ciepło, wydzielające się 
z materyj płynnych w środku ziemi. „Niejedno­
krotnie zdarzało się — mówi Daubrće — że pod­
czas trzęsienia ziemi w miejscowościach odle­
głych od wszelkich wulkanów, widziano wydoby­
wające się z rozpadlin nietylko wodę gorącą, 
ale i substancje gazowe. Jakie zaś skutki snb- 
staneye te, jako siły mechaniczne, mogą wywo­
ływać, gdy zostaną w ruch wprawione, przeko­
nać się można z działania bawełny strzelniczej 
i dynamitu*.

Według więc opinii znakomitego geologa 
francuskiego powodem trzęsienia ziemi i wybu­
chów wulkanicznych byłaby siła gazu ścieśnio­
nego i zamkniętego w głębiach ziemi.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  Dzięki występom p. Rapackiego 

teatr nasz każdego wieczoru pełny. W e wtorek wy­
stąpił gość warszawski w roli Ł atk i z „Dożywocia* 
Fredry, a wczoraj w roli margrabiego w komedyjce 
„P arty a  P ik ie ty” i w roli W alentego w „Polowauin 
na zięciów* Bałuckiego. Jak o  Ł atk a  niezrównanym 
był p. R apacki i poprostu zachwyoił naszą zazwy­
czaj tak  zimną publiczność. Przez oba wieozory roz­
entuzjazm owana publiczność długiem i oklaskami dzię­
kowała znakomitemu artyśoie za jego grę doskonałą.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
letnim : D ziś w piątek przedstawienia nie będzie. 
Ju tro  w sobotę „Syn Giboyera" komedya w 5 aktach 
Em ila A ugier’a —  szósty gościnny występ pana W , 
Rapackiego, artysty teatrów warszawskich.



GAZETA NARODOWA *. Soboty dnia 27 Sierpnia ' * n .
—  Z e  s z t u k i .  P an  H enryk Teodor Hoeeh w ła­

ściciel sławnej galeryi obrazów, złożonej prze Tajnie 
z mistrzów starej szkoły nrządza w Mona hium licy- 
tacyę rozpoczynającą się w dnin 19 września r. b. 
W spaniałe album wydane przez p Józefa T. Seballa 
z 77 ilustracyam i wykonanemi przez dr. E  A lberta 
świadczy wymownie jakie to tam prawdziwe skarby 
sztuki nagromadzone. Przed rozpoczęciem lieytae.yi 
obrazy można oglądać w dniach 16, 17 i 18 wrze­
śnia przy nlicy Briennergasse 8 w Monaehinm.

—  K s i ą ż ę  F i l i p  K o b u r s k i  wydał dya- 
ryusz podróży i łowów, obejmujący pół św iata. Szcze­
gólnie piękne są opisy z Cbin i Japonii, oraz burz 
ua morzach.

D a s l a l  e k o n o m i ^ i m y .

— Zjazd kupeów I przem ysłow ców  w e 
L w ow ie. Celem omówienia wieln spraw handlowo - 
przemysłowych, dążących do rozwoju handlu i prze­
m ysłu krajowego, jakoteż nawiązania bliższych sto­
sunków handlowo - przemysłowych między knpcami i 
przemysłowcami, odbędzie się we Lwowie w dniach 
18, 19 i 20 września b. r. zjazd krajowych ku­
pców i przemysłowców. N a porządku obrad zjazdu 
tego postawione będą między innemi następujące 
spraw y: 1. Spraw a powszechnej wystawy krajowej 
roku 1894 ; 2. o ile i w jakim  kierunku projektowa­
na reforma podatków bezpośrednich wpłynąć może na 
rozwój stosunków handlowo - przem ysłow ych; 3. w 
jak im  kierunku należy dążyć do zmiany ustaw y prze­
mysłowej z roku 1883., celem usunięcia nieuczciwej 
konkurencyi; 4. ja k ą  akoyę należy rozwinąć, aby 
wzbudzić u nas czynne popieranie przemyłu i han­
dlu krajow ego; 5. czy i o ile powiatowe kasy cho­
rych i kasy stowarzyszeń odpowiadają naszym sto­
sunkom i potrzebom; 6. spraw a ubezpieczeń robotni­
ków od w ypadków ; 7. jak  oddziaływa instytucya in­
spektorów przemysłowych na rozwój przem ysłu k ra ­
jow ego; 8. spraw a wykonywania i przestrzegania 
przepisów ustaw y o wypoczynku niedzielnym ; 9. ja ­
kiego rodzaju szkoły przemysłowe są najbardziej po­
trzebne dla rozwoju przemysłu w krajn i 10. sp ra­
wa szkół handlowych w kraju.

— Zarząd w ojskow y zakupić ma zwyczajem 
kupieckim : 1) dla wojskowego magazynu powiato­
wego w Przem yślu: 26 .400 ctn. metr. żyta i 55.600 
ctn. metr. ow sa; 2) dla wojskowego magazynu pro­
wiantowego w Ja ro sław iu : 13.100 ctn. metr. żyta i 
31 .400  ctn. metr. ow sa; dla wojskowego fil. m aga­
zynu prowiantowego w D ęb icy : 4 .900  ctn. metr. 
owsa. Oferować można na całą wyż podaną ilość, 
albo też na mniejsze partye do 100 ctn. m etr. Ofer­
ty podać należy najdalej do 13 września o godzinie 
101/ ,  przed południem w intendanturze 10 korpusu 
w Przem yślu. Bliższe w arunki zakupna przejrzeć 
można w intendanturze jakoteż w magazynach pro­
wiantowych w Przem yślu, Jarosław iu  i Rzeszowie.

— Na budow ę m ostu żelaznego na Sanie 
w Przem yślu odbyła się dnia 23. bm. licytacya we 
Lwowie. Do licytacyi stanęło 7 oferentów: E . Giirtner 
z W iednia, który zażądał 11 '4  prc. dodatku do ceny 
f iskalnej: Redlich i Berger (firma zagraniczna) żąda­
jący dodatku 4-6 prc., ofiarujący ewentualnie 0 5 prc. 
opustu; Leon Kurkiewicz domagający się 15 prc. do­
datku ; Gregersohn i synowie (firma zagraniczna) 9 
prc. opustu; Berggriin (firma zagraniczna z 11 prc.) 
opustu; Gwalbert Ziembicki (firm» krajowa z języ- 
zykiem urzędowym niemieckim) z 10 prc., a ew en­
tualnie 15‘4 prc. opustu; wreszcie F . Gamski i Rei- 
niger z 8 5 prc. opustu.

— M iędzynarodow y targ zbożow y we W ie­
dniu odbędzie się w tym rokn d. 29. i 30. bm. Prezy- 
dyum wiedeńskiej giełdy zbożowej uchwaliło bowiem, 
iż nie m a najmniejszego powodu do odraczania go, 
gdyż stosunki zdrowotne we W iedniu i w monarchii 
są zupełnie dobre. Ceny zboża notowano dziś d. 26. 
bm. przed południem : pszenica na jesień 7"70 —7 74, 
na wiosnę 8 '1 2  8 1 4 ,  żyto na jesień 6 69, na wio­
snę 6 31, owies n i  jesień 5 98, na wiosnę 6-22, 
nowa sukurudza 5 64.

i  znajduje swą lokacyę w eskoncie weksli, lub 
w obcych papierach państwowych, opiewających 
na złoto. W takich przypływach spekulacya da­
wniej brała udział, dziś arbitraż utrzymuje kurs 
złota w granicach.

W ostatnim tygodniu kursa efektów mało 
się zmieniły, a przy zastoju w interesach cały 
szereg kursów, papierów lokacyjnych i rent po­
szedł w górę. Dopiero teraz przy schyłku tygo­
dnia na niepokojące wieści o cholerze w Ham­
burgu, kursa opadły. Papiery galicyjskie, które 
prawie wszystkie nazwać można jednem mianem 
lokacyjnych, utrzymują kursa swoje stale i sil- 
uie, a stają się z każdym dniem ulubieńszym 
papierem lokacyjnym dla kapitalistów pozaga- 
licyjskich. W.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY.
Lwów d. 26. sierpnia.

Giełda wiedeńska oczekuje dnia, który spo­
woduje przeprowadzenie reformy waluty. W po­
niedziałek wyjściem bilansu półrocznego austry- 
aekiego zakładu kredytowego zakończyła się ma­
ła gra w akeyach kredytowych. Bilans ten nie 
sprowadził żadnego rozczarowania. Pierwsze pół­
rocze było dosyć niefortunne z powodu zastoju 
w interesach emisyjnych, które zazwyczaj przy­
noszą największe zyski dla wielkich instytucyj. 
Zarazem widzimy, że nawet ów mały zysk z in­
teresów wspólnych i innemi instytucyami, który 
w zeszłym półroczu przyniósł około 200.000 zł. 
nie został osiągnięty ; przeciwnie interes czysto 
bankowy przyniósł większy dochód. Nadmienić 
tu należy, że saldo zysków przeniesione z prze­
szłego półrocza było znaczniejsze i to nie mało 
się przyczyniło do ogólnego zysku zeszłego 
półrocza (w porównaniu więcej o 20.000 zł).

Z każdym dniem okazuje się większe nie­
zadowolenie posiadaczy 3%  obligów koleji pań­
stwowych z powodu zniżenia kuponu o 10%. We 
Francyi łączą się posiadacze i prowadzą proce­
sy z powodu tego uszczuplenia ich kapitałów; 
nadmieniają nawet o podaniu się do dymisyi 
niektórych panów francuskich z rady nadzor­
czej. W Berlinie odbyło się niedawno posiedze­
nie komisyi giełdowej, dla zaprowadzenia środ­
ków zaradczych. W sprawie tej wyczekują osta­
tecznego rozstrzygnięcia sądowego, a aż do tej 
chwili niejedna zmiana w kursach t jch  obliga- 
cyj, jakoteż i spowinowaconych akcyj ki lej i pań­
stwowych nastąpi.

W biurach bankowych i bankach wiedeń­
skich zajmują się wiele kursami kruszców szla­
chetnych, a głównie złotem, którego przypływ 
do wielkich zakładów finansowych z każdym 
dniem się zwiększa.

Na tern miejscu sprawiła reforma waluty 
już wielkie przejście. Spekulacya znikła, a w > j  
miejsce przyszła arbitraż, czyli wymiana weksli 
złotych w obcych walutach między pojedyńczemi 
giełdami. Dobry to znak dla przyszłości, bo 
gdzie raz speaulacya ustaje, ustaje z nią zara­
zem system chorej gospodarki finansowej. Gło­
wnem bowiem zadaniem arbitraży jest wyró­
wnanie różnic cen, a ta międzynarodowa funkcja 
jest dla gospodarskiego życia nader ważnym 
czynnikiem. Według tej ustanawiają się kursa 
weksli na obcych giełdach, a z kursów takich 
z łatwością poznać można wewnętrzny stosunek 
fh.-nsowy kraju.

Główne zadanie przypada Graz naszemu 
bankowi państwowemu, a mianowicie w groma­
dzeniu złota, które ma teraz wyłącznie służyć 
na pokrycie wydawanych przez teu bank pienię­
dzy papierowych. Dotychczas instytucya ta pro­
wadzi rej.

Napływ przeszło 50 milionów marek w zło­
cie, który jeszcze się znacznie zwiększy, gdy na 
dobre wywóz zboża się rozpocznie, po części

Emigracya ludu do Rosyi.
Dziś otrzymujemy z S z y ł ,  poczta Nowe 

Sioło koło P o d w o ł o c z y s k ,  korespondencyę 
z daty 23. b. m., opisującą jak emigracja się 
odbywa i jak władze bezczynnie wobec niej się 
zachowywały. Właściciel tej majętności p. Włodz. 
G a r a p i c h pisze nam :

W miesiącu lipcu b. r. przyszedł do mnie 
włościanin tutejszy Onufry N. z propozycyą, 
abym kup.ł od niego grunt 5-morgowy z chatą 
i ogrodem za 2.000 zł. Mimo, iż przedmiot był 
wart te pieniądze nie nabyłem go, bo wiedziałem, 
że włościanin chce emigrować. Onufry N. zwró­
cił się gdzieindziej i grunt ten kupił niejaki 
Bahrij, tutejszy bogacz, a Onufry N. wyemigro­
wał do Rosyi. W trzy dni później rozeszła się 
po wsi pogłoska, że w Rosyi rozdają włościanom 
ztąd emigrującym rozległe g run ta ,  chaty i in ­
wentarz , a to w tych okolicach, zkąd Moskale 
powypędzali Niemców i żyaów. Kto chce, może 
iść na pierwszy „post“ rosyjski — gdzie go za­
piszą, dostanie tam ruble na drogę i odprowadzą 
go na miejsce przeznaczenia. Ruch we wsi stał 
t-ię ogromny i co żyło zaczęło sprzedawać grun- 
la, chaty, zboże i inweutarz i emigrowało do 
Rosyi. Jakoż rzeczywiście przyjmowano wychodź­
ców na postach rosyjskich, zapisywano i odsta­
wiano w głąb kraju.

Ja opisuję jak działo się w mojej majętno­
ści — w innych wsiach pow. zbarazkiego rzecz 
się miała podobnie.

Widząc, co się dzieje — napisał tnjejszy 
przełożony obszaru dworskiego, p. Glazarewicz, 
list do starosty, donoszący o tłumnej emigracyi 
włościan z Szył i proszący o zaradzenie złemu. 
Odpowiedzi nie otrzymał żadnej, a wtedy chcąc 
tamę położyć dalszemu zgorszeniu i wysprzedaży 
za bezcen gruntów, zatelegrafowałem osobiście 
do p. namiestnika, prosząc o zapobieżenie wylu­
dnieniu wsi. Odpowiedzi nie otrzymałem żadnej, 
ani też nie uważałem, aby mój telegram spowo­
dował czynniejszą w tym względzie interwencję 
naszych władz.

Doszło więc do tego, że dziś nietylko Szy­
ły, ale wszystkie inne wsie tłumnie emigrują, a 
nasze władze bezczynnie się temu przypatrują. 
Parobcy i czeladź, jaką miałem, wszyscy mnie 
w jednym dniu opuścili i do Rosyi wyjechali — 
jestem bez rąk i zastanawiam się jak potrafię 
zasiać.

Przy tym ruchu emigracyjnym dzieją się 
rzeczy — na widok których włosy ua głowie 
stają i serce się kraje. Włościanie wychodzą 
z tego stanowiska, że tu we wsi jes t  ich za 
dużo i jes t  im za ciasno. Oddają więc jedni 
drugim chaty, grunta i ogrody w darze, a sami 
idą do Rosyi, gdzie dostać mają w darze od 
cara grunta, lasy, pasieki etc. etc. Zboże, które 
w tych stronach w tym roku pięknie zarodziło, 
sprzedają za bezcen, zupełnie tak samo i inwen­
tarz. Każdy stara się dostać kilkanaście reńskich 
i z tern idzie na granicę, gdzie kapitan rosyj­
ski ich zapisuje, przez granicę prowadzi — tarn 
każe carowi na wiorność przysięgać i na szyzmę 
przechodzić — i zabiera w głąb kraju.

Chłopcy 18—20 letni opuszczają rodziców 
i tak samo dziewczęta idą. Na pożegnanie każą 
przynosić z karczmy wódki, odbywa się w gro­
nie rodziny i znajomych bankiet pożegnalny, 
parobczak nieletni wybiera sobie dziewczynę za 
żonę i z tą razem idzie za granicę — gdzie po­
dobno już jako całkiem prawowite małżeństwo 
zapisane bywa i odprowadzone. Jak się to pa- 
robczakom i dziewczętom podoba, dodawać nie 
potrzeba, to też przeszłej nocy do 20 takich par 
ztąd wyszło. Ale idą też i całe rodziny, idzie 
też i starszy chłop, porzuca bez miłosierdzia 

| starą lub nie łubianą żonę, b erze sobie inną 
j cudzą lub dziewkę, bankietuje z nią całą noc i 
i nad ranem z nową połowicą idzie do Rosyi, starą 
i w domu pozostawiwszy. Bogatsi chłopi bi< dniej- 
! szych do wysprzedaży namawiają, mając przy 
! tern nie mały zysk, bo za bezcen od nich zboża 
j  i inwentarz kupują, a chaty i grunta niby sobie 
j  darowane w posiadanie odbierają. To też spra- 
; wiają takim emigrantom sute na wyjezdue liba- 
i cye i swojemi furmankami odwożą ich do gra- 
: nicy, gdzie Moskale na upragniona czekaja zdo­

bycz.
Popisowi wszyscy i asenterowani w tym 

roku uchodzą, chcąc, w ten sposób uniknąć służby 
wojskowej. Do dziś dnia wyjechało z Szył do 
100 ludzi, a wyjedzie w najbliższych dniach pe­
wno dużo więcej — bo jak powiadam, tylko naj­
bogatsi zostają. 0  dokończeniu zbiorów i o no­
wym zasiewie nikt nawet nie myśli. To samo 
się dzieje we wszystkich okolicznych wsiach, a 
ua granicy widzieć można setki ludzi próżnu­
jących, czekających na przewiezienie ich przez 
granicę. Moskale w teu sposób uszczęśliwiają, 
nowych poddanych, że .abierają im austryackie 
reńskie i mieniają na ruble licząc rubla po 1 zł. 
80 et.

I wszystko to dzieje się pod bokiem sta­
rostwa, żandarmeryi i władz, które nic nie robią. 
Niech Gazeta Narodowa sprawę tę podniesie, może 
się stanie bodźcem do energiczniejszego działa­
nia władz, a tem samem zasłuży sobie na uzna­
nie kraju i obywateli. Włodzimierz Garapich.

Nie wątpimy, że po podróży inspekcyjnej 
radcy hr. Łosia, z której sprawozdanie podała 
pokrótce wczorajsza urzędowa Gaz. Lw. zape­
wniając, iż wszystko , co należy zarządzono - 
stan rzeczy zmienił się i władze przestały być 
bezczynnemu Początkową bierność władz, gdy 
sądzono, iż emigracya ta nie przybierze szer­
szych rozmiarów — tłómaczymy zapatrywa­
niem namiestnika, że nie warto indywidua zde­
moralizowane przemocą zatrzymywać w kraju i 
zwiększać ferment szkodliwy. Obecnie rzecz o 
tyle odmiennie się przedstawia, że wychodźcy 
nie wszyscy są koniecznie zdemoralizowani i by 
liby w kraju fermentem szkodliwym, ale są po- 
prostu niesumiennemi obietnicami obałamuceni 
i należy im oczy otworzyć.

Z innej także strony, bo z za J  a r o s ł a- 
w i a znowu, a to z S i e n i a w y  donoszą również 
iż emigracya ludu do Rosyi szerzy się i z wsi 
nadgranicznych codziennie po kilkanaście rodzin 
emigruje. Onegdajszej nocy przeszło tamtejszą 
granicę 1 3 0  w ł o ś c i a n ,  którzy posprzedawali 
swoje grunta za półdarmo żydom,

Urzędowa Gaz. L w . pisze d. 26. b m .: Wia­
domości, jakie dziś otrzymujemy w sprawie wy- 
chodźtwa włościan z nadgranicznych powiatów 
do Rosyi, rzucają pewne światło na jedną z głó­
wnych przyczyn tej emigracyi. Wiadomo miano­
wicie, jak pod wpływem niesumiennych wyzy­
skiwaczy i agentów, rozdmuchana została wśród 
ludu gorączka emigracyjna do Ameryki. Władze 
zasypywane były prośbami o paszporta, petycye 
te i rekursa opierały się częstokroć aż o mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, odrzucane po 
większej części z tego powodu, iż żądający pa­
szportów ni«ł mogli się wykazać odpowiedniemi 
środkami materyalnemi na koszta podróży. Byli 
to przeważnie wyrobnicy dzienni lub właściciele 
drobnych cząstek gruntowych. Rozdrażnieni nie­
uwzględnieniem ich żądań, a ciągle pod wpły­
wem owej go ączki emigracyjnej, sztucznie 
rozdmuchanej, czekali tylko na sposobność, 
aby wziąć odwet za odmowę wydania pa­
szportów. — Z Nowego Sioła w powiecie zba­
raskim donoszą nam mianowicie, że w ze­
szłym tygodniu, z powyższego właśnie powodu 
przekroczyło graniczę bez paszportu 50 rodzin 
ze wsi okolicznych, korzystając z łatwości, jaką 
nastręcza w tej okolicy sucha granica, mająca 
około 50 kilometrów przestrzeni. Należy się spo­
dziewać, że na tę gorączkę wychodźczą, skute­
czniej może niż wszelkie inne środki, podziałają 
relacye u^tne, przynoszone przez tych emigran­
tów, którzy po przejściu granicy zbyt rychło 
przekonali się własnym kosztem o fatalnych 
skutkach swego przedsięwzięcia. Wielu z nich 
już powróciło z wyprawy, a to, co opowiadają, 
nie może wcale zachęcić do naśladownictwa. 
Wprawdzie po przejściu granicy zastali przyjęcie 
dość sute i wódki więcej niż posiłku, ale popę­
dzeni dalej, do Wołoczysk, na drugi dzień głód 
już cierpieli. W okolicach tej mieściny kilkaset 
ludzi, nie mających co jeść, zbiedzonych i roz­
czarowanych, koczuje pod gołem niebem. Wśród 
dzieci emigrantów, wskutek głodu i upałów, za­
czynają grasować różne choroby. To wszystko 
powinnoby wpłynąć na umysły ludności, oba- 
łamueone żądzą emigracyi i złudnemi nadzie­
jami.

Ostatni* wiadomości.
Czemiowieccy korespondenci Nowej Pressy 

i Deutsche Ztg. donieśli byli, że prezydent bu­
kowiny br. K r a u s s  fory tuje Rumunów; stary 
rumuński Wydział krajowy z marszałkiem br. 
Wassilką, i arcywróg Niemców, metropolita, są 
w łaskach u br. Kraussa, a na obiad dany przez 
br. Kraussa, nie zostały zaproszone te korpora­
cje, jak Izba handlowa i Izba adwokaiów, na 
których czele Niemcy stoją; Niemcom przeto nie 
pozostaje nic innego, jak złożyć mandaty sej­
mowe i nsunąć się od udziału w politycznej ad- 
ministracyi kraju. Na doniesienie to odpowiadają 
obecnie Bukowiner Nachrichten, organ tej samej 
barwy, co oba owe pisma wiedeńskie, że wcale 
nie ma powodu do niepokojenia się, obiad bo­
wiem ów (na urodziny cesarskie) był bardzo 
szczupły i wszystkiego zaproszono nań tylko 
dwóch Rumunów, których żadną miarą pominąć 
nie było można.

Jak we wstępnym artykule piszemy, zwo­
łane zostały s e j m y  k r a j o w e  na dzień 9. 
w r z e ś n i a .  Prager Abendblatt donosi, jak tele­
grafują, iż na wrześniowej sesyi sejmów krajo­
wych przyjdą jedynie budżety krajowe pod obra­
dy, a dopiero na sesyi dodatkowej w grudniu 
r b. pojawią się przedłożenia rządowe! Z donie­
sienia tego wynika, iż p r z e d ł o ż e n i a ,  odno­
szące się do u g o d y  c z e s k o - n i e m i e c k i e j ,  
będą dopiero w g r u d n i o w e j  a e s y i  d o d a t ­
k o w e j  d y s k u t o w a n e .

Nowe wybory do serbskiej skupczyny od­
będą się dopiero w grudniu.

„ i a l f  M a
W iedeń d. 26. sierpnia. Wobec wie­

lorakich pogłosek, jakoby we Wiedniu już 
się kilka wypadków cholery wydarzyło, ale je 
w tajemnicy chowano, oświadcza sławuy bak- 
teryolog i kierownik patologiczne - anatomi­
cznego instytutu w szpitalu powszechnym, 
profesor Kolischaz, że wszystkie te  pogłoski 
są czczym wymysłem. Stan zdrowotny W ie­
dnia jest całkiem normalny, a nawet po­
myślny.

W iedeń d 26. sierpnia. Dziś w no­
cy nastąpiło tu znaczne pochłodnienie po­
wietrza, któro je st dżdżyste.

W iedeń, dnia 26. sierpnia. Urzędo­
wa Wiener Abp. pisze; „ Według urzędownie 
stwierdzonego ukazania się cholery w powie­
cie chełmskim, guberuii lubelskiej, dokąd za­
wleczona ona została za pośrednictwem bie­
lizny, przywiezionej z Rostowa, epidemia 
zbliżyła się bezpośrednio do granic naszego 
państwa. Do dnia 21. bm. zdarzyło się już 
we wspomnionym powiecie 50 wypadków za­
słabnięcia a 18 śmierci na tę chorobę, a że 
była to rzeczywiście cholera azyatycka, do- 
wiedzionem zostało w sześciu wypadkach ba­
daniami bakteryologiczaemiJ‘.

B e r n o  dnia 26. sierpnia. Pomiędzy 
Czechami panuje oburzenie z powodu, że sta­
rosta trzebicki nie pozwolił w swoim powie­
cie zbiegać składek na stowarzyszenie studen­
tów czeskich „Radhoszt", karcąc nadto stu­
dentów, iż chcą wyzyskiwać lud, podczas gdy 
ćwierć miliona ludzi w kraju głoduje. Ale 
tegoż samego dnia, gdy Czechom dał rekuzę, 
starosta pozwolił niemieckiemu Towarzystwu 
ochronek do zbierania składek w swoim po­
wiecie, który jest przez samych Czechów za­
mieszkały.

B udapeszt d. 26. sierpnia. Jedno­
roczny ochotnik 32. pułku piechoty, Emil 
Kozmary umarł od porażenia słonecznego w

kilku minutach na manewrach pod Sere- 
gtlyes.

B erlin  dnia 26. sierpnia. Socyaliści 
postanowili d. 2. września urządzić uroczy­
stość ua cześć Lasalla, jako demonstrację 
przeciw przypadającej tego dnia rocznicy Se- 
danu.

Wszystkim władzom sądowym nakazano, 
aby o wszelkich skargach o długi przeciw 
urzędnikom, tudzież o wszelkich procesach 
prywatnych, w których urzędnicy są stroną, 
donoszono ich władzom przełożonym i donie­
sienia te mają być do aktów służbowych do­
łączane. To samo tyczy się nauczycieli.

Wissmann wyruszył d. 14 lipca z czę­
ścią swojej wyprawy (ku jeziorem Nyassa i 
Tanganyika) z Chiude.

Berlin  d. 26. sierpnia. Podczas zwi- 
dzania wystawy meblowej miał, jak tutejsze 
pisma donoszą, cesarz powiedzieć, że zwidzi 
wystawę w Chicago.

Z powodu cholery mają być manewry 
bardzo uszczuplone. Z tego też powodu mają 
zajść zmiany w dyspozycyi co do jesiennych 
podróży casarza.

K ró lew iec  d. 26. sierpnia. Minister 
komunikacyi zarządził zamknięcie całej pru­
skiej granicy wschodniej od Rosyi, z wy­
jątkiem przejść w Eidkunach i Prossiten.

H am burg d. 26. sierpnia. Ludność 
tutejsza jest oburzoną z powodu opieszałości 
władz w zarządzeniach przeciw cholerze. Nie­
ma baraków, wozów dla chorych ani nosi­
cieli. Zamożniejsi tłumnie się wynoszą z mia­
sta pomimo półurzędowych upiększeń sytuacji.

P a ry ż  d. 26. sierpnia. Prefekt policyi 
oświadcza, że stan zdrowotny Paryża jest po­
myślny, Paryż wolny od cholery a w przy- 
logłościach epidemia wolnieje.

P a ry ż  d. 26. sierpnia. Jak się zda­
je, z okazyi podróży swoje; do Chambrey 
skorzysta Carnot, aby się spotkać z Gier- 
sem.

Stany Zjednoczone urzędowo zaprosiły 
Francję, aby z okazyi przys2łoroc*nej wy­
stawy w Chicago wysłała eskadrę na wielką 
rewię flot.

P aryż  d. 26. sierpnia. Według Jour­
nal de P aris , wkrótce ogłoszoną zostanie 
umowa z likwidatorem Towarzystwa Panamy, 
mocą której utworzone zostanie nowe Towa­
rzystwo z kapitałem 150 milicnów franków, 
poczem prace natychmiast na nowo rozpoczęte 
zostaną.

Według ostatnich urzędowych wiadomo­
ści stan rzeczy na Madagaskarze znacznie się 
polepszył.

Lievin d. 26. sierpnia. Część górni­
ków przeciągała przez ulice miasta, wołając: 
Precz z B elgam i! i rozbijając okna w do­
mach, gdzie mieszkają Belgowie. Zawezwano 
wojsko.

P etersburg  d. 26. sierpnia. Kiero­
wnik ministerstwa finansów zarządził tym­
czasową emisyę 25 milionów rubli kredyto­
wych na zastaw złota.

Belgrad dnia 26. sierpnia. Centraluy 
komitet radykałów wydał następującą odezwę: 
„Jednomyślnie pochwalamy, że gabinet (Pa- 
sicza) podał się do dymisyi. Skoro przeciwni­
cy stronnictwa radykalnego zaczęli powątpie­
wać o sile i jedności onego, to ani gabiuet, 
ani komitet centralny nie mogły uchylać się 
od nowej próby. Chcą od was się dowiedzieć, 
czy was je st w kraju więcej, czy liberałów, 
czy jesteście jeszcze starymi radykałami, i czy 
jeszcze zdołacie podtrzymać gabinet z wasze­
go łona pochodzący. Ramię do ramienia pój­
dziemy na plac boju wyborczego, a wszyscy 
wiemy, że zwyciężymy. Żądamy tylko aby 
ichmościowe coprędzej dali nam sposobność 
do wzajemnego policzenia się Tylko dzieci i 
niedołęgi dają się nastraszać. Do widzenia na 
wiecu w Aleksinaczu!“

Organ postępowców Widelo powiada 
Zmiaua systemu była bardzo śmiałą. Hasłem 
przy wyborach do skupczony będzie: Serbia 
albo R isticz!

Londyn dnia 26. sierpnia. Gladstoue 
został ponownie wybrany w Midlothian, bez 
kontrkandydata. Minister Harcourt ponownie 
wybrany w Derby 5.508 głosami przeciw 
1.619, które otrzymał kontrkandydat At- 
kinson.

Londyn d. 26. sierpnia. Korespondent 
Timesa w; Lucernie miał rozmowę z ekskró- 
lera Milanem, który mu oświadczył, że nowy 
gabinet serbski nie je s t antirosyjskim, że 
w ogóle nie ma w Serbii prądu stanowczo 
autirosyjskiego, że wszelako każdy Serb jest 
przedewszystkiem Serbem. Podczas mego 
królowania, radykały wielce mię ganili, po­
nieważ starałem się o utrzymanie dobrych 
stosunków handlowych z Austro W ęgram i; 
teraz mam tę satysfłkcyę, że ci sami wła­
śnie radykały zawarli traktat handlowy z Au- 
stro-W ęgrami, co dowodzi, że ja  miałem racyę.

re g u la c ji C ist — ■—  Akcie B anku  dl* krajów
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— •—  R e n ta  4 %  w ęp. zło ta 111*25. 5%  re n ta  
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M arki ł i s e  58*65.
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Wlttfomośi! gitłdowt.
Lwów dnia 26. Sierpnia (Z Izby handlowej).

!. Akcje za sztukę.
płacą żąda*

Kelej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. 
541 aj Lwów-OserE.-Jssska pe 200 zł. w

213.50 *1650
242 — 2 4 5 -

Bs,.k* hi!>et»ozD«ge pe 800 200 zł w. a. . 328 - 334.—
iiaiJru kradys. filie. gai. pe zł. w. a. . . 2 1 2 -

U. lutety zastawne za 100 zł.
Bnt.Vu hipeteezneę* 5%  lee w 40 lat. ICO 90 10! 60

.  5°/# wyL 10% pr. 
„ 4 7 ,%  lee w 50 lat

107 5 i 108 20
98*25 98.95

Banka k ra j. »ago 4','.%  los w 5. latach . . 93-EO ! 9*20
Tew&ra. kred. gal. ziomik. 5 % ..................... —• . — _

,  .  „ 4 % ..................... 96 50 97-20
.  4% In*- w 417, L 

. „ .  4 V / .1 m - w » L
95*10 95-80
99*40 100-1O

.  u b 4°/, ‘en. w ES la t 94-70 95*40
Ili. Listy dłużne na 100 zł.

(dal. Żaki. kred. włeśó. w likw. (d. 6% ) 3% _ _•__
.  .  i. .  (d. 5%) 27 ,%  . 52 — 55 —

Ogólnege rolnicr.o-kredytowege Zakłada dla
(dalicji i Bukewiny vr likwidacji *-/, wa.
lee. w 16 ias . . ..................... .....  . 50 - —*—

IV. Obligi za 100 zł.
Inder.nizacyjne galic. /., m. k........................ 104 60 105-30
(balio, fundnszn prepinacyjnego 4%  . . . 94.20 94-90
Buksw. funduszu propinacyjnege 5% . . . 10130 1C2.—
Kam. baniru kra ewoge 5% w a. I. o n . . 101 — 101 70

» n n Ił fi* • 1 0 1 -- 101-70
P»tyc**r» kraiewa z reku 1673 6% w- a. 103 60 __•__

p ,  z reku 1S38 47 ,%  . . . 97-60 98-30
» *7. ................................ 91-40 92.10

V. U sy .
Lasy miasta krakewa 22 75 24 75
Lesy saiwiti, Stanisławuwa . ........................... 29.50 32.50

VL
Dukat oesŁ /»ki..................................................... 5-64 5 74
N apeleonder..........................................................
Pófimperjal ro s y js k i.....................................

9*45 955
9-60 —.—

Babel rosyjski s r e b r n y ..................................... 1*23 1.33
Kabel rosyjski p sp io re w y ................................ 120 (.22
100 zuurek n iem ieck ich ..................................... 18.30 58-90

P rzyjechali do L w o w a
dnia 26. sierpnia.

Hotel Imperial. W . dr. Chwalibóg z Ja s ła . 
J .  Bleieher z Dnnkowic. W . Osuchowski z Skuty- 
szczy. A. Fischer z Wiednia. J .  Goergey z W iednia. 
E . Robbel z Berlina. W . Sehueh z Schulitz. J .  Mi- 
kuli z Czerniowiee. W . Portheim z Ozerniowiec. W. 
Mochnacka ze Stanisławowa. A. Łukasiewicz z Ka- 
mieoiobrodów.

Hotel Zoria. F r. lir. Thun z Czerniowiee. J .  
Breidt z Gorlitz. L . Czermak z W iednia. A. Łoziń­
ski z W ołynia. D. Pogłodowski z Podkowiec. J .  
Gromnicki z Laskowiec. M. Sokołowski z Rosyi.

Hotel Szwajcarski. I .  Tangel z Tłum acza. K. 
Maryański z Zakopanego. A. P ęksa z Bochni. J .  
Silberstein ze Lwowa. F .  F o ltar z Tarnowa. K. Z ą­
bek z K rakowa. K. Chomecka ze Stróża. J .  Koła­
czek z Dziedzic.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpiwiedzialności za nią nie bierze na liebie.)

Powróciłem 
i  ordynuję ja k  z w y k le  od 3. do 5.

Dr. Teodor Jend l
lekarz chorób nerwowych. 

- A - ł c a d - e i r L l c ł c a  5 .

Kamienica jednopiętrowa
na ul. Kope-uika przed gmachem pocztowym

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 16

| I. piętro.

sNowa B t i o n o i f  zakład l o i r a f i c i o y
I 642 a r ty s ty  m ala rza

| Ł. HOEHL.ERA
we Lwowie, plac Maryacki (wojście od ul. Krętej).

Zdjęoia i pow iększen ia .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas lwowski).

W iedeń dnia 26. sierpnia go Iz. 1 mU. 45 
po południu. Akcje kredytowe 314*—. Akcje a l­
pejskie Tc warz. górniczego 6610. Accje wę 
gierskie Banku krodytow-ię-o 359*—. Akcje Barku 
angli -austrjackiego 15125. Akcje Unionbanku 
242*75. Akąje kolei Karola Ludwika 215*50. 
Akcje kolei Północnej 281*50 Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 101 62. Akcje kolei Ai- 
ffildzkiej (losy tureckie) —*— Akcje kolei Pań­
stwowej 800 87. Akcje kolei Lwowsko-Ozernio- 
wieckiei 243*50. Akcje kolei węgiersko-półnoeso- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
160*64. Akcje Tow. tureckiego zarządu fcytonm 
183*50. Galie, oblig. indemn. 105*— . Akcje kolei 
pólnocno-zachoJ. (lit. B. Elbethal) 229*50 Losy

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
eiany

Do Krakowa . . . 3-0? 1 0 « 5 -se 11-01 7 66 . _
„ Powołoez.zPodz. 3-10 — 10*02 1058 __ —

(z głównego dworca) 2-58 — 9-41 i0*5« _ —
„ Czerniowiee . . 6*36 — 9 56 10*6 —
„ Stryja . . . . — — 616 10-21 7?1 —
„ Bełżca . . . . — — 9-51 — _ —
„ Sokala . . . . — — — — _ 7-86
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — — —

P r z y c h o d ź 9

Z Krakowa . . . . 601 2-50 901 6*6 $-82 —
„ PodwołoCZ. niPodz. _ 2-4* 9-17 6'H — —

(na główny dworzec) __ 2 57 9*40 — —
„ Czerniowiee . . 10'09 7-56 1-4 Z 7*06 —
„ S tr y ja ................. _ H 1 916 2-35 —
„ B ełżca ................. . _ 4-48 — — —.
„ Sokala. . . — — — — 8-82

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut • 5 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskaznje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijka, oznaczają porę nocną od godz. o wieczorem do godz, 
5 minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
ROM AN S 

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).

Jak będzie przepędzać wieczory, gdy za­
mkną teatr Manzori ? A Paulo? Cóż ten robić 
będzie ?

Ona wróci do dawnego trybu życia, za­
cznie znów odwidzać codzień donnę Hippolitę, 
Giulię, ciotkę...

Boże ! jakie nudy, jakie nudy. Ale co robić 
będzie Paulo, nie potrzebując już jej więcej to­
warzyszyć do teatru?

Nie chciała o tem nawet pomyśleć. Zresztą 
nie powinna troszczyć się o to wcale, co mąż jej 
robi lub robić zamyśla. Czyż nie zagwarantowali 
sobie wzajem swobodę ?

Przypomniawszy to sobie, westchnęła z głę­
bi serca.

Szkoda tych miłych wieczorów, wielka szko­
da... a ta szkaradna 01ivarez...

Ostatniego wieczora posłała Eliza ulu­

bionej artystce bukiet róż, związany sznurem 
pereł.

Dawano „Pobudki czynów“, sztukę, której 
Eliza nie znała wcale, a którą Paulo wszystkie­
go raz jeden widział, lecz nie pamiętał jej 
wcale.

Jak straszny był utwór ten ze swą mgli­
stą logiką, jak głęboko znał autor serca i uczu­
cia ludzkie.

Paolo słuchał cały czas z natężoną uwagą, 
Eliza siedziała bez ruchu jakby skamieniała. 
Jaka analogia, jakie podobieństwo ich stosunku 
z losem bohateiów sztuki. Anna, Herman, Ar­
tur czyż to nie ona, nie Paolo i Hektor...

Najmniej podobnym był Hektor... Artur 
przypominał go nieco w pierwszym akcie ale po­
tem okazał inny zupełnie charakter. — Biedna 
Auna. — A Ermano — Paolo — nie jest znowu 
tak złym. Biedny człowiek jakże czuć się musi 
nieszczęśliwym... To tem gorzej dla niego! Sam 
sobie winien. — Boże jakże wstrętną jest ta 
Eulalia. — Że też kobieta tak nisko upaść mo- 
ż- ? — Nawet aktorka która grała jej rolę, wy­
dała się Elizie potworem... A przecież ta Eula­
lia lepszą jest jeszcze od innych, które zna od 
takiej donny Eleny. — Przy tem była matką, 
miała małe niewinne niczemu dziecko, które ni­
komu nie zawiniło.

— Czy wiesz że kiedyś byłam taką jak ty,

a że i ty możesz się stać kiedyś podobną do 
mnie. Co za straszne słowa, jaka w nich myśl 
głęboka, iL  prawdy filozoficznej, — A koniec 
trzeciego aktu jaki naturalny i prosty, jaki wzru­
szający.

— Jestem matką, jestem matką, Boże jak­
żem szczęśliwa. Po akcie nie odezwała się Eliza 
i słowem, siedziała dalej w zamyśleniu, wreszcie 
westchnęła głęboko. Gdy jednak kortyna podnio­
sła się znowu, zaczęła z wielkiem zajęciem śle­
dzić dalszy przebieg dramatu, a poji dyńc/.e s ło­
wa i wyrazy z ust się jej wyrywały: „O Boże 
dziecko! — Biedna Anna — czy dziecko słabe— 
umrze może — straszna okropna rzecz.*

W okrzykach tych tłumionych czuć było 
tyle obawy, tyle boleści, że Paolo, na którego 
twarzy również wielkie malowało się wzruszenie, 
zwrócił się do żony z uśmiechem i kilku słowa­
mi starał się ją  uspokoić.

Co za przerażający widok ta walka biedne­
go dziecka ze śmiercią, co za straszna chwila, 
któtka, wydaje się, że trwa wieki. Łzy kropla 
po kropli spływały po lica Elizy, a ta wciąż sie­
działa nieruchomo, nie czując się. na sile choćby 
rękę podnieść do łez tych otarcia. Teatr cały, 
scena, aktorowie — wszystko wirowało przed jej 
oczyma, tylko kołyskę widziała wyraźnie, tylko 
sło va boleści i rozpaczy nieszczę-nej matki sły­
szała i rozumiała.

— Czy dziecko umrze ?... czy umrze ?... Boże, 
biedna Anna.

W amfiteatrze panowała niezwykła cisza, 
wszyscy wstrzymywali oddech, by jednego nie 
stracić słowa, jednego nie przeoczyć gestu.

Ach, z jakąż prawdą, z jakąż grozą odtwa­
rzała artystka tę scenę!

Skończyło s ę  wreszcie to przejście tak 
rzadkie na scenie, tak zwykłe w życiu: dziecko 
skonało. Matka zemdlona padła na ziemię tuż 
koło kołyski. Amfiteatr zatrząsł się od oklasków. 
Publiczność oklaskiwała bez końca, jaźby sama 
chciała się przekonać, że wszystko na co patrzała 
przed chwilą, co ją taką przejmowało zgrozą, li 
tylko fikeyą było i złudzeniem.

Tylko Eliza nie złożyła tym razem rąk do 
oklasku. Zniknęła, uciekła w głąb loży i nie 
mogąc się dłużej powstrzymać wybuchła gło- 
śnem, nerwowem, konwulsyjnem łkaniem. Po 
chwili uspokoiła się nieco i z uśmiechem spoj­
rzała nieśmiało na męża zawstydzona, że była 
tak dziecinną, tak śmiesznie słabą. Ale Paolo 
nie patrzył w tę stronę, przeciwnie unikał jej 
wzroku. Eliza bacznie się weń wpatrzyła i o 
nieba! ujrzała, że i on ukradkiem łzy otarł...

Paolo płakał, Być-że to może? Nigdy go 
jeszcze płaczącym nie widziała. Nie wiedziała 
nawet, że płakać może... Ale on jest dobrym,

bardzo dobrym... płakał... Jakżeżby on własne 
dziecko kochał, gdyby je miał.

I  w czasie, gdy w ostatnim akcie ku koń­
cowi dziecko owej rywalki, która umarła, przyj­
muje za swoje i mężowi wszystko przebacza, 
darowuje, mówiła do siebie Eliza:

— Jakżeż to piękne, jak naturalne, szla­
chetne.

Czuła w tej chwili, że i ona darować, prze- 
baczyćby mogła tak jak Anna, że przebaczywszy 
byłaby szczęśliwą.

Teatr wypróżnił się już a Eliza ciągle je ­
szcze siedziała nieporuszona na swoim miejscu.

— Może pojedziemy? — spytał Paolo przy­
stępując do żony i łagodnie się do niej uśmie­
chając.

— Dobrze chodźmy — odparła powstając 
z fotelu, wzięła wachlarz, kwiaty, zarzutkę i wy­
szli z loży na korytarz.

— Wychodzimy ostatni.
— - Tak a przytem ostatni to wieczór spę­

dzony w teatrze — dodała Eliza z westchnie­
niem. upierając się całym ciężarem na ramie­
niu Paola. Tak była zmęczoną i wyczerpaną. 
Płacz i wzruszenie prawie zupełnie sił ją po­
zbawiło.

(C. d. n.)

O iW ) m

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A !
po tencie od wyrazu.

UCZN IO W IE lwowscy znajdą najlepsze 
omieszezenie przy rodzinie wyższego 

urzędnika emerytowanego. Bliższa informa- 
cya : ulica Pańska 1. 9, II. piętro. 373

UCZEŃ VII. klasy gimnazyum Franeiszka 
Józefa poszukuje Iek’yi pod jakimibądź 

warunkami. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
administraeya G a z N a r .

PROŚBA. Osoba biedna , przygnębiona,! 
szuka dla siebie umieszczenia. Kto goj 

jej względnie ofiaruje. Adres: Z. Lewicka! 
Żamarstynów pod Lwowem, 1. 229.

Kto potrzebuje prowadzeni • ja­
kiej sprawy lub interesu w W iedniu, nawet 
w najtrudniejszych w ypadkach, zechce się 
.zgłosić po polsku do S. J. Charles, Wien 
IV., Mittersteig 3. 3347

nu
kawaler, z dobrem pismem i rachunkowo­
ść ą, potrzebny jest do samoistnego prowa­

dzenia gorzelni 3842
od 16. w rześn ia  b. r. 

Zgłoszenia z odpisami kwalifikacyi pod lit. 
B . S. poste  re s ta n te  R zeszów .

OD 6 LAT isfirejąca i na wzór zagrani­
czny urządzona wo Lwowie prywatna 

szkoła normalna wraz z kursem przygoto­
wawczym do szkół średnich przyjmuje 
uczniów od 1. września. Bliższych szczegó­
łów programu nauki i warunków przyjęcia, 
udziela właściciel i kierownik zakładu prof 
Wajgiel przy ulicy Piekarskiej 8. 372

POM IESZK A N IE do najęcia. 2 pokoje, 
razem lub pojedynczo od 1. września. 

Willa hr. Fredry, ulica Fredry 1. 7.

PO M IESZKA NIE do najęcia. 5 pokoi. 
2 przedpokoje , kuchnia itd. z drugiej 

ręki zaraz do wynajęcia z powodu wyjazdu 
na wieś. (Bliższa wiadomość w handlu p. 
Szkowrona, plac Maryaeki).

Go s p o d a r z  z kwalifikacją wyższego-
urzędnika ekonomicznego, w średnim 

wieku, wypadkowo wolny od 1. Październi­
ka (w nagłej potrzebie mógłby wcześniej 
służyć) poszukuje posady rządcy lub kon­
trolera dóbr. Łaskawe oferty : „Merkury11 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 3H6]

1KIOWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka!
12 et. poleca handel Alberta Szkowrona! 

we Lwowie. 347 i

1N SER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników; 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne! 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CE N T itA L N E  B IU R O  sp raw unków  dla! 
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

FOTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

U c z n io w ie !
znajdą pomieszczenie i opiekę rodzieiclsją 
przy rodzinie obywatelskiej, zamieszkałej 
we Lwowie. Bliższe informacye pod adre­
sem Pomian, ulica Kurkowa 2 a , na linii 
między pałacem acybiskupim i namiestni 
etwem. 3830

KASY stare i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

EJUJL W EINEK
Wien I., Salzthorgasse 4

W Stanisławowie
zamieszkał były właściciel ziemski z żoną 
i synenr, który z rokiem szkolnym przy­
chodzi do drngiej klasy gimnazyum Ma 
zamiar przyjąć dwóch lub trzech

uczni 
na wikt i mieszkanie
.ile możności z tej samej klasy, byle dobrze 
z domu prowadzonych , a to dla ułatwienia 
wspólnej korepetycji. Bliższa wiadomość 
udzielona będzie w aptece Wieim. Amiro- 
wicza w Stanisławowie, za osobistem zgło­
szeniem się interesowanych. 3821

Umw młyńskie irancaskie
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

i# mielenia Iw a tlid  przedmiotów.

Gazy i
z fabryki Duljnr & Co. 

Czesk ie  i sasląsklc 
kamienie młyńskie,

S a s k i e  z i a r n i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

uolecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger Behrle i Spł.
feliryta Kamieni ml-ńrncli

Oderberg — Dworzec
2889 (Sslązk auitrjack i).

Cenniki gratis i franco.

W I M A
białe i  czerwone, z Królewsko - węgierskiej

wzorowej piwnicy,
również własnego chowu 38 .'7

s t s u r e  - w i n a .
tokajskie, bordoskie, szampańskie, austrya- 

ckie i dalmatyńskie, poleca handel

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w Rynku 1. 42

Pierwsza wiedeńska

pożywna mączka
dla dzieci

F .  G i a c o m e l l i ’ e s °
w W ie d n ia .

Sumienne matki najlepiej spełnią swój 
obowiązek, odżywiając niemowlęta ty lko  
Giacom ellFego m ączką pożyw ną. Środek 
ten • b ulany i zaleoany przez pierwsze po­
wagi lekarskie, odznaczono z ło tym  rne- 
da lrin .

Mała paczka et. 45 , d ża 80 et. Do­
stanie w aptekach, w drogueryach i han­
dlach delikatesów w całej Austro-Węg. mo­
narchii. 37 ‘ *1

Wyraźnie żądać p ierw szej w iedeńskiej 
pożywnej znaczki d la  dzieci F ran c iszk a  
Giacom m »lli’ego.

Pośrednictwo

» Knome i
i dla wszelkiego rodzaju tiansaki-yi

z Paryżem i z Francyą,
Ekspedyeya zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw iedzającym  P ary ż .
A dres: 3647

J. W. Selinger
31, Avenue de Lamotte-Piqnet, Paris.

Ptaki zagraniczne
w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad­
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

E. K a rge , Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

W i e l k a

Licytacja koni.
W  dniach 1 0 . ,  l i . ,  1 2 . i  1 3 .  września b. r. odbędzie się na placu 

iwisyonarskim we Lwowie, sprzedaż licytacyjna około 3 6 0  sztuk wybrako­
wanych wierzchowych i pociągowych koni wojskowych.

Początek każdym razem o godzinie 9. rano.
Nabywcy koni płacą należytośe stemplową podług skali II f.

G. 1 k. Dywizya trenów Nr. 11. 3810

Międzynarodowa MUZYCZNA i TEATRALNA WYSTAWA Wiedeń 1892
Od 7. maja do 9 października. Rotunda w Praterze Wielh,.s„l\™.“5,czna

W y sta w a  fachow a. W y s ta w a  p rzem yśla  sp ecya ln eg o . W ie lk i park  w y s ta w o w y .
S tary  W iedeń . — P an oram y. — T eatr c ien ió w  itp._______________________________________3509

P i e r w s z y  p a r o w y

amerykański młyn do kości ij

i E a c x x s z x x x x x s e x a : x x x a E X z a c x x x : iW V
M 
M
n
M 
M 
K
n
K 
K 
M
n  
n  
n

w Klimkówce pod Rymanowem
sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej, za gotówkę 3°/0 seonto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 miesięcy na 8 % , a w razie kenieeznej potrzeby i 12 miesięcy kre­
dytuje.

Doświadczenia z nawozami sztueznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku — na donoszących .o przy­
byciu konie będą oczekiwać na sta iyi Rymanów.

Dla nnśrednilrńw nr mznrzedaŻY. dla n r
konie będą oczekiwać na sta iyi Kymanow.
Dla pośredników w rozprzedaży, dla pp. naczelników gmin itp. wszyst- 
sajmująeych się ajeneyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka

■e

kich zajmujących ajenujrit .*-av .uwćiiu vy
5% prowizyi. Za dobroć towaru fabryka ręczy.

3788 Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów.

x x x x x x z a c x x a e a s x x x x x x a e a c x x

W żeńskim wychowawczo-naukowym (ośmio-klasowym) |
Z A K Ł A D Z IE  P

M GBYD
we L w ow ie, u l. Czarneckiego 1. 12

rozpoozyna się  rok  szk o ln y  dnia 6. w rześn ia .
Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w zakładzie stałych pensyonarek 
(externistek), udziela właścicielka zakładu codzienn:e od godziny 11. do 4-tej. 

Wpisy e.xternistek rozpoezuą się dnia 28. sjerpnia od godz. 11. do 6.

r ? f

i
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX:
X KANTOR KANTOR
X  H etm ańska 22. H etm ańska 22.

FABRm m m m  i m
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

J U L I A N A  W A N G A  W E  L W O W I E
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i superfosfat z kości
X  gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tych
V  składników. 3790
w  Cmnilci i  sposób użycia na żądanie bezpłatnie i franco.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x :

Wyższa miejska szkoła handlowa
3834w  A u s s i g  n .  £ 3 .

z kursem przygotowawczym i trzema następnymi.

Prawo służby jednorocznej w wojsku.
Przyjęcie na pierwszy rok z ukończoną 4 klasą szkoły średniej lub wydziałowej. 
Uczniowie szkół wydziałowych muszą się poddać egzaminowi z języka francuskiego i 

algebry, inaczej mogą bró przyjęoi tylko na kurs przygotowawczy.
Początek roku szkolnego 15. września. — Bliższych szczegółów i objaśnieńleń udziela

Dyrekcya miejskiej wyższej szkoły handlowej w Aussig njE.

r  4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  4 4 4 4 4 4  4 4 4 4 4 #  
M a n ł o r  w y m i a n y  1

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
knpuj* i aprzedaje 

W Ń E js tk te  e f e k t a  i mi«  m ety
po kursie dziennym  n a jd ok ład n ie jszym . nie licząc  

żadnej p ro w izji.

‘lir
4
4

Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

4‘/a'/o h ipoteczne
50)0 l is ty  h ipoteczne prem iow ane
5 ° /o  l is ty  h ipoteczne bez prem ii
4>/,°/o H sty Towarz. kredytow ego ziem skie*®
4, /ł®A listy  Banku krajowego
4‘/j°/o pożyczkę krajową galicyjsk ą
4°/c pożyczkę propinacyjną ga licy jsk ą
5°/e pożyczkę propinacyjną bukow ińską
4‘/2%  pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej
4‘/*0/o pożyczkę p rop inacyjną w ęgierską
4%  w ęgiersk ie ob ligacje ind cm nizacyjn e

które to papiery Kantor wymiauy Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach  n ajk orzystn ie jszych .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatne mlą)soowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony ca gotówkę, bez wszelkiego 
potracenia, zaś zamiejscowe, jedynie sa potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpał) się kupony, dostarcza nowych .1 - 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które >m ponosi.

D O  A M E R Y K I .
3139

K A R T Y  J A Z D Y
K ied er la n d zk o -A m ery k a ń sk ieg o

Towarzystwa żeglugi parowej
I .  K o lo w ra tr in g  9. w u r r  ■  WjS | |  WNT&T Prospekta i objaśnienia 

IV . W eyringergasse  7 a  “ w  M J D d M F J E d T G e  gZybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
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l
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Taniej jak wszędzie

Naj ważniej sze
dla M agistra tów , zw ierzch n o śc i  I urzędów  
gm innych , k la sz to ró w , szk ó l, szpitali, za* 
kładów  karnych , pp. aptekarzy , restau ra­
torów  i k a w la rzy , w łaśc ic ie l i  i zarządów  

dóbr domen, fo lw a rk ó w , z a k ła d ó w  
fabrycznych  Itp.

KW AS K A R B O LO W Y "!
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza mi
i w s z y s tk ie  inne środ k i d esin fek cy jn e .

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
w y łą c z n ie  tylko u

& ID X EE C 0  H U BH ERA
■we Lwowie.

Dla u rz ę d ó w  i zakładów ułatwienia w  warunkach płatności.
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X
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Taniej jak wszędzie

31 poleca

najprzedniejsze perfom y i w ody toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
P n i G i i m - t r  • jaśm inową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową,
A c l l U . J J . l  jf • Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouąnst, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 i ł r .  1.50 itd.
Perfumy królowej M a ry s ie ń k i wyśmienite. Flakon 2  *łr.
TX7rv/ł o  l m n m o t a  powsaechnie uznana i poszukiwana dla »we- 
TY U U u  I W  U  W o ł k a ,  go prsyjsmnego, orzeźwiającego i d ługo­

trw ałego sapachn, do skrapiąuia sukien, chustek i rospylania w salonie. — 
Flakonik mniejeay 80 ct., w iękssy 1 * łr. 50 ct.

Woda warszawska
say 95 ct., w iekssy 1 s łr .  80 ct.
W n d f l  l p . w n n d o w n  podwójna i w oda lew andow o-am - 
TT U  Ud. 1 C  W a u u y  W a  browu, są powszechnie używane do ro s­

pylania w salonach dla swojego prsyjem nego sapaehu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., i ł r .  1.20.

W r u ł t r  k o l o ń s l n a  pr*®dnie i najprsedniejsie. F lakoniki poW ouy H U M J U S l U t i  o t. 15 , 80, 85, 40 50, 80, 1 i ł r . ,  1 .50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach “ łaenych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukieu- 

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

*<
W  drukarni P illc r a  i  S p ó łk i

nabyć można książkę do modlenia pod tytułem:

O K S I C J U M
czyli

„Powinność codzienna Chrześcian44
zebrane przez M, Szajnę Karmelitę.
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ot, 

n oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
■ „ w  safian s klamrą 2 „ 50 ,

=>l

Cena
f sa 

: :

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
^ — —W SM mtrnmammi

Z  drukami i litografii P illera i Snńłki rTolofonn Nr. 174 af


